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bednarz 
Liga Narodów.

^ochód wojsk polskich na obszar 
opuszczony przez Denikina.

Starokonstantynów i Płoskirów w rękach polskich.
(PAT) Kem. sztaib 

i ? dta. 1 stycznia r. b. I
’ Mo rWliHrtlrii rwyloolH'

s k T i * ^ '  (PAT) Kem. sztaibu gen. wojsk poi- , dniach zostały przez ifa«ze wojska obsadzone 
®  E(ft1 1 ■*»«■»»'»<< " k Front litewsko-bia- ! na wschód od dntschras.Wf;qj linii frontu Sta-- 

rokonstnntynów, P ło »k irów  i szgiag m niejszych  
" > j « u n n ,  ro w u y  iw u »e w *«o w  w  • n jiejscowcści opuszczonych przez wojska arm ii

runjT** jeńców i jeden karabin * ochotniczej Denikina.
“WBzyąawy. Na reszcie fronfu ożywiona azia- • W zastępstw *e szefa, sztabu sofcv*j-a.lenro:
alttośc wywtejdowcaa. jj Haller, pułkownik
łkont wołyński i  podoLski: W  ostatnich ‘

. Na odcinku poleskim oddziały nasze,
n?m wypadem, roznłly bolszewików w

w f ® ®  I>epea5 iskrowa z MosKwy 
5*«a ^  -*P£‘,̂ t Pal^s ^r*n*“ donosi, że po.

ministrowie rządu Kolczaki, wykoleił się l
wpadł w przepaść. Wszyscy ministrowie ponie- 

* śli śmierć.

Morderca 236 osób
W < a d « a .  ( P A T )  „ T e l e g r a n h e u  C o r u p . "  d o n c ? ;

7 K "lapesztu, że akta dotyczące wv-<htNfa Beli 
^Uhna nastały p r z e d ł ó ż c i e  p r z e z  s ą d y  b u d a p e -  
gjteńskio m i„ spraWisHllwasci. Przeciwko Bell 

isewiiKa0*a*^t^3Mws)dfe^iH*eeiW|

Kuhnowi wytoczono oskarżenie o 236 mor. 
derstw. 19 rabrnliów, 6 wypr.dków kradzieży i 
fałszerstw bankns mw.

on gwarantuje ratyfikację traktatu.
Wiedeń. (PA', „s.ier V
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t -i -;, . e v£joże gwarantować -j* rnłyiikaeyę i«u;« 
| fair. jrikejowo.jy nrzez renat amerykański.

R o k o w a n i a  w ł o s k o - r z e ś k i e .
Wiedeń. (PAT ) „Tel. Gompć) donosi za dzien­

nikami tryosteńakwnii, że w  Panyżu rozpoczęły 
się wczoraj mkowdnia między mini itrami 
Scłaloją a mir strem czesńun Beneszem co do 
podjęcia stosunków handlowych mindzy Wio 
chami a Czecnosftwacyą. Ponowne spotktuue 
obu  tych mdnćlsfcrów oanędzie się między dn. 4 
a 6 w  Tryeśde.

Zaiew Austryi banknotami.
Wiedeń. (PAT) W  rrzecin. tygodniu, grudnia 

1919 r. wzrósł obrót banknotów Banku ausłio- 
węgierskiego o 1074.60 milionów koron, t  j. na
53109.41 milionów koron.

W ęgiy mus?? stać si? krelustwem.
Bndopeszr. (PAT) Wczoraj wygłosił prof. 

Hegediues mowę kandydisickę. w 9-tym budape­
szteńskim okręgu wyborczym. Proi. Hegedues 
oświułczyl, że Węgra/ muszlą stać się króle­
stwem. Przeważna część ludności jeot tego zda­
nia, ii  jedyny ratunek Węgier leży w obwoła­
niu królestwa. Pay królestwo zostanie przy­
wrócone, państwo węgierskie otrzyma z powro­
tem dawne prawice.

Ti t.) f'jrm • , bi. 1 . . 1y - t -Ssr -i ' .. ‘ 1

Wojna z bolszewikami,
czy pokój?

Kraków, t  stycznia. 
Od pewnego cza; u mnożę, sin w prasie wie­

ści o propozycyach pokojowych, stawianych 
Poilsco przez bolszewików, aetJsyłąne metody 
oznile przez jakieś ageneye zagraniczne, któjych 
charakter nie został jeszcze najeżycie skontro­
lowany.

Czy wieści te *ę zgodne z prawdę, nic o tein 
pewnego dotychczas nile wiemy. Ponieważ je­
dnak doniesienia tego i od za j u saę pojawiają i 
ponieważ w pewnych, mniej wyrobionych po- 
liityicznie kołncli naiszfego społeczeństwa zbuozić 
ome mogę, a nawet już budzą, pod wpływam 
specyąłnei ągóiaeyi, parcie do ukończenia woj­
ny z DolSBewtkaTni za wszelką cen,ę, należy się 
nad ewen-tuamaścię takiego kroku zastanów w.

jPrzedaw&zyistkiem zaJrhodzi pytanie, czy za­
warcie pokoju z bolszewikami ziaipewrtiłoby Pol 
sce — sipraw.euiiwe na wschodzie granice i czy 
dułoby jej pnv.dziwy pokój?

("o się tyczy grzniij, to cbiceamk1'. bolszewickie, 
mogą iść nawet bardzo daueko po linii naszych 
życzeń, chociaż nic tj:ie usprawiedliwiła co pra­
wda, przypuszczeń, że dn& istotnie będzie.

Bolszewicy jrdnak nie stanowię nonsdw ro­
syjskiego, sę tylko jednę z paptyi rosyjskicłi i 
to nie najliczniejsza, przez większość Rosyan 
znienaiwidzofę, utrzyrruięcę się przy władzy 
iylko przy poparciu bagr.ietów, którymi w po­
myśl,ej dla nich chiwiilu zamętu i charsu udało 
saę im zawdiaidnąć. Wszeikie ustępstwa, teryto- 
ryalne wielkorządców tej partyi na rzecz Pol­
ski straciłyby również znaczenie z chwilę, gdy­
by w Bosyd-'— co nie tylko nie jest wykluemuo, 
ale w  bliższej czy- d->Iszej przTszłcści j&st na­
wet Tiieuniknlei.a •— przyszedł jakiś rzeul ińmy.

Bolszewicy przy tern złożyli liczne dowody, że 
wszelkie traktaty międzynarodowe sę dła nich 
,.świ.sakiilem .papieru1, mimo zatem ewentualne­
go zawarcia pokoju wojna na naszych kiesach 
dla Polski faktycza/ie by się nie skończyła. Mu­
sielibyśmy tam nadal u.u*zymyv ać masy woj-- 
ska, łożąc wielkie sumy na ich' u trzy mar,je, a 
ipuaolijjyiśiity to czynić także w tvm celu, aby 
z:-«r.k.rać p:*op.mę.i)dzie l-oł.-zewiek:ej wszelkis 
drogi j.to wnętrzś Falski. Że hds/ewicy. zawie­
rając nawet prkó.i, nigrlyby się takiej propagoin 
dv w ms,.yni kiwju ni-> wyrzekł’ , o tem może- 
im- l)v>- z sórv świecie przckm-e.ni. Xnż w An-
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giii zresztą, kt Sra kilkakrotnie w  ostaituiich cza- 
inmti wchodziła w kontakt z bolszewikami, prze 
fcorvftjy> się, że właściwie propozycyom pokojo- 
wym bolszewików towarzyszy ukryta myśl, aby 
*»iaez zawarcie pokoju ułatwić sobie propagan­
dę bolszewicką ma zewnątrz.

Ktunaźycy bolszewiccy, mimo, iż jparz/ii się 
na swych metodach reformowania ustró j u spo­
łecznego u siebie, nie zrezygnowali bynajmniej 
— „a to istnieją dowody — z dążeń do poddar 
uaa knnycn krajów talkimże zabójczym ekspe­
rymentom. Nieszczerość cechuje wszystkie kro­
ki pokojowe bolszewików i odbiera ich {>oczy- 
maniom w tym kierunku wszelką wartość.

Polaka nie może też na s«ryo myśleć o wcho­
dzeniu w jakieś pertraktacye pokojowe z bol­
szewikami także przez wzgląd na koałićyę, z 
którą owiązana została wszystkimi węzłami 
owej polityki Wszak Polska jest w sojuszu z 
koalicyą. Koialicya stanowi jedyną gruipę mo­
carstw aaprzyjamionych, które są w stanie za­
gwarantować jej zdobytą niepodległość. Czv by­
łoby zatem rzeczą wskazaną wyzbywać się tego 
jedynego, a potężnymi środkami rozporządza­
jącego przyjaciela, na korzyść jakiegoś nieokre­
ślonego, chimerycznego pokoju z bolszewika­
mi? Na to pytanie odpowiedź jest chyba zbyte­
czną.

Naaroem zdaniem, Polska pokoju z bolszewi­
kami zawierać nie może. Musi ono, uak, jclk to 
c£yni łjokdioyu, zdobyć się ma cierpliwość i cze­
kać, aż w  RoByi prryjtrzio wreszcie oo głosu za­
miast partyi — naród rosyjski, a zanim to na- 
stąpi, musi trwać na posterunku t strsw d i wy­
rąbanych mieczem swego bohaterskiego żołnie- 
rsid. gramie wschodnich.

Spełniając jednak to swoje zadanie, Polska 
musi mieć pewność, że sprzymierzono z nfą 
pecistwa koalicyjne już dcńsiiaj uznają prawo 
ettsne do kresów wołyńsko--białorusko-Sbow- 
sJrich dążących ku Polace, że nie zechcą łosiu 
tych ohazarów rzucić na loiteryę praysnłych ja 
kfichś przetargów.

Dzierżąc te Kresy w swych rękach i zaokrą­
glając nasze wschodnie granice, Polska jedno­
cześnie spełnia swą misyę dziejową — broni cy- 
wJLraacyę zachodnią przed zalewem barbarzyń­
stwa wschodniego. Z tego tytułu Polska mą ró­
wnież prawo do ąpecyalnego poparcia ze stro­
ny państw koalicyjnych. Obrona, cywilizacji 
Bachodniej nie może adę wszak odbywać wyłą­
cznic kosztem pustego skarbu państwowego 
Polski. Wojna z bolszewikami nakłada ma Pol­
ską olbrzymie ciężary. Daje oma skarb najcecn- 
Bfejszy, — kiew swego żołnierza, ale ton żoł­
nierz musi być syty i dobrze odziany, musi om 
wiedzieć i wierzyć w to z całą mocą, że jeśli 
brać swoją z Jarzma bolszewickiego wyzwała — 
Ula Polski to czyni.

Nadeszła pora, zwłaszcza wobec ssapowiedd 
olenrywy wiosennej bolszewików przeciw Pol- 
Itte, aby cały kompleks spraw wschodnh-h, do­
tyczących Polski, stanął w  pelmem śwfetla Za­
równo’Polska, Jak 1 koaiicya muszą eię zdobyć 
wrearete ną przedłożenie w tej dziedzinie spraw 
jasnego programu działań 1 celów. (—eki).

Z j »nkfety ,Gc ńcs Krakowskiego^.

Uwagi v  kwesty! ostatnich rozporządzeń ministra skarbu, a
nik-
hik
cyc
mię

Napisał Dr. FRANCISZEK PASZKOWSKI,
Dyrektor Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie.

Kraków, 1 stycznia.
Czyniąc zadość wezwaniu, przesyłam kilka 

uwag o rozporządzeniach ministra w sprawach 
walutowych, oceniając je tylko ze stanowiska 
prawnego. Ocenę z punktu widzeniia walutowe­
go i politycznego pozostawiam innym, kompe­
tentni ej szym pisarzom.

Rozporządzenie, ogłoszone w dzienniku ustaw 
Rzeczy pospolitej polskiej z dnia 24 grudnia u. r. 
Nr. 96 por. 513 postanawia, że od dnia 24 gru­
dnia 1919 wszelkie wypłaty, dokonywane przez 
organa rządowe, jak również wszellńe wpłaty 
do ka.s rządowych mogą być uskutecznione w 
koronach lub markach, według relacyi 100 ko­
ron =  70 marek polskich, o ile co do wpłat, do 
Kas rządowych nie został poprzednio ustalony 
łuny kurs przenachowauia.

Rozporządzeńie to jest pod względem formal­
nym popraw nem, opiera się bowiem na przepi­
sie ant. 4 ustawy polskiej krajowej Kasy Poży-

rek polskich, i  odmawiają ich przyjęcia, wsłC4’ 
tek cMgo rozporządzenie mjpistra skarbu &  
tychczas tylko na korzyść skarbu państwa * 
nie na jego niekorzyść (wobec dzisiejszego ta-6' 
do wego kursu marek) może być wykonanem 
Przypuszczać trzeba, że jest to tylko opóźni0' 
nie, spowodowane powolncm f unkcy onowani0®1 
biurokratycznej maszyny, i  że brak ten będ4ł 
w najbliższyrn czasie uzupełnionym.

Drugie rozporządzenie ogłoszone w N-rze 2$ 
„Monitora Polskiego" nie ma, jak piwnvs*ft 

podstawy ustawowej i nie jest właściwie ro*1 
porządzeniem obowiązującera, lecz wezwanie®*' 
wystosowanem przze ministra skarbu do p*>J 
sńaidaczy banknotów koronowych powyżej 
tysięcy koron.

Wezwanie to składa się v dwóch części- 
Pierwsza zawiera prop.zycyę złożenia bankno­
tów koronowych w  polskiej kasie pożyczkowi 
na 5 proc. z  zastrzeżeniem spłacenia w- mai*czkowej z dnia 7 grudnia 1918 (Dł  pr. p. Nr. 19 “  “  X  Y  : t

z 14 grudnia 1918 r. poz 56,, który postanawia, S?™  « według kursu, jaki ustano*
- - ' Sejm ustawodawczy dla wymiany, i praw et®że w' tych dzielnicach kraju, w  których .praw­

nie ohiogają jeszcze ruble lub korony, stosunek 
marek polskich do tych pieniędzy przy zapła­
tach skarbowych ustanawiany będzie peryody- 
czuie przez ministra skarbu. „Ustawa" polskiej 
Kasy pożyczkowej z 7 grudnia 1918, wydana w 
caasie przedsejmowym przez naczelnika pań­
stwa z kontrasygnatą ówczesnego rzędu, jest 
właściwie tylko statutem polskiej Kasy poży
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otrziyniaria zaliczki dc. wysokości 70 
polskich aa 100 koron.

Wkładka takie przyjmowane będą w Krako­
wie i  Lwowie tylko do o stycznia, w innycJrl 
miaetach do 10, a ze wsi do 15 stycznia 1920 nf 
Po tym terminie pc-lśka kasa. pożyczkowa n* 
t.yoh warunikojch wkładek ppsr jniownć n e W 
dzio. innych nasrtępstw nie złożenie wkładki
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czkowej, ma jednak moc obowiązującą, gdyż i ocrj'"vv̂ "~ e pociągać nie może.
nfie została przez Sejm uchylona,

Z zastawienia, pastaoowienia art i  ustawy o 
polskiej Knśic pożyczkowej z rnsporządzeniem 
ministra skarbu okazuje się jasno, iż rozporzą­
dzenie o relacyi marek 1 koron stosowanem być 
może tylko przy zapłatach skarbowych, t. j 
przy' wypłatach, czynionych przez otrgana rzą­
dowe imieniem skarbu państwa z tytułu pra­
wa publicznego, lub zapłatach ui«®czanytch skar 
bowj państwa z tegoż tytułu (podatki etc.), nie 
odnosi się zaś do wpłat lub wypłat utiszczatnych 
organom rządowym lub przez organa rządowe 
z tytułów prawa prywatnego.

StylLzacya art 2 i 3 rozporządzenia ministra 
skarbu nie czyni tego rozróżnienia, a przez u- 
życie słów „wszelkie wypłaty, dokonywane' 
przez organa rządowe" i „wszelkie wpłaty do 
kas rządowych" — wywołała wątpliwości, któ­
re dopiero przez porównanie z tekstem „usta-

J

wy** polskie] Kosy pożyczkowej może być usu­
nięte.

Rczporząazemt ministra skarbu ustanawia 
relacyę marek do koron tak dla zapłat jak dla 
wypłat skarbowych, tyruccosein o ile mi wia­
domo od dnia wczorajszego kasy rządowe nie 
otrzymały upoważnienia do przyjmowania ma- i

W  drugiej części wzywa par. rnmw: 
skarbu posiadaczy banlcnotdfw koroncwycł 
którzy ze W7,ględu na wysokość swych ohrotór 
pieniężnych potrzebują niezbędnie większej iio 
ści koron, aby (to dnia 5 stycznia 1920 rok® 
(w miastach po za Krakowem i Lwowem do ^  
a po wsiach do 15 etycznia) złożyli w mlnistW" 
stwie skarbu -pisemne defclmmcyc ó wysokości, 
sumy pesiadanych koron i c> wypłatach jaki< 
ich czekają.

Ponieważ w  myśl uchwały Sejmu ® 20 luteg< 
1919 r. jedyną władzą ustawodawczą w PolsC< 
jest Sejm ustawodawczy, a Sejm nie wydał dc 
fcąd ustawy o obowiążkuw zgłaszania ilości po 
siadanych kor n i jakieinkolwlek ograniczeni® 
w ich użyciu, przeto pow-yższe wezwanie mrżf1 
być uwążane tylko jako propozycya uczjni> 
posiadaczom korcu, do której zastosowanie 
zależy od ich woli i ocenienia korzyści jeż* 
dla nich z« zbliżenia wzmiankowanej dek lan­
cy, wyniknąć mogą Tak też widocznie roili' 
miał swe wezwanie pan rainistt br skarbu, sskJó 
ro, w Słusznem ocenieniu prawnej podstawi 
swego wezwania, nie nadał jej żadnej sankcji 
prawnej.

Z zastosowania tub niezastosowania aię <k
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Noc zapomnienia,
SYLWESTROWA NOC W  KRAKOWIE.

Kto koło godziny czwartej nad ranem szedł 
mr noc Sylwestrową przez ulice naszego miasta, 
len zaiste musiał z trudem przypominać sobie, 
te znajaujt eię w Krakowie, w tym cichym, 
Bpokcjnym, cnotliwym a nudnym Krakowie, 
fcŻMe solidny obywatel przed „seperą" spieszy 
do domu, i gdzde po godcine dwunastej skrzy­
pią po bruku li tylko buty polieyanta... Tym 
razem Kraików ochocsaa witał Rok Nowy... Po 
Ulicach snuły się tłumy robaiwione, rozśpiewa­
ne, podochocone... Ze wezystkich kawiarń, z lo- 
kadi stowerzyszeriiłjwycii, z wiitelu mieszkań 
jarywoitnych dochodziły dźwięki muzyki, a 
iweeelkie kabarety, których mnogość liyta radzi- 
jadająca, miały wielkie powodzenie...

Jak słusznie zauważył p. Nowakowski, pel- 
piący obowiązki conferenciera w przedstawie­
niu Sylwesltrowem w- Teatrze im. Słowackiego 
— Kraków się „rcekabaretował" w noc na po- 
tegnane starego roku. Od Woli JustowskieJ aż 
po Krowodrze, kabarety, kabarety bez końca!... 
Wybór był tok wielki, że aż kłopotliwy. Przez to 
potworzyły się gnrtnadikl specyalnych „tułaczy" 
pylwestrawyoh, Łłąkaących Bdę od lokalu do 
lokalu, gnanych nadzieją coraz lepszej zabawy:

— A może tam Bię lepiej buwią?... Chodźmy 
poboczy ćl...

Nie poyyiem, aby pentysł takiego „tournee" 
bo biocie był specyainie szczęśliwy i trzeźwy, 
ple któżby tam w noc Sylwestrową wymagał 
IhHlwpMI..

Tak! laik, to był prawdziwy „embarras de 
riichesse!" — dlatego ludzie o charakterze nie­
zupełnie zdecydowanym nie wiedzieli co wła­
ściwie mają robić ze s.bę, czy szukać wrażeń 
teatralnych, czy puszczać się w pląsy, do któ­
rych nie brakło okazyi — czy też witać rok 1920, 
dzwoniąc w kieliszki!... Wszystk:e teatry wy­
stąpiły z bogatym programem kabaretowym: 

Teatr im. Słowackiego obc'k wielu wesołycli 
i interesują cyc ii punktów piogramu, w tem do­
skonalej jednoaktówki, pokazał nam Wenus 
futurystyczną „w czystej formie", p. Ord Miska 
w  stroju, uderzającym pomysłową kemb nacyą 
barw i figur matematycznych, oddeklamowała

t
l biuski mocował się z p. Puchalskim 1 nam'01 

kładł go na łopatki!).
Na zakończenie p. Jednowski wygłosił no*0' 

gnanie Starego Roku.
W  „Bagateli" wywoływała wybuchy wesoło- 

1 ści dowcipna „rewietka" aktualna „Kraków n® 
sziczu-dłach". Koalicyę reprezento^-ali p. Kro­
czowa jako Ameryka, p. Bersłki, jaiko Anglik i 
p. Brt-icski — jako Francuz. Kapitalnym „suW0- 
renem" dziadem z pradziada był p. Fiatach* 
Spasiony rzeźniik-paskarz, — y\odo mór rade# 
energiczna pośUcn i legrionkstka — dopełnia® 
szeregu aktualnych postaci.

cotn amore wiersz p. Stefana Nowińskeigo i „ko­
cią muzykę" Tytusa Czyżewskiego... Futuryści
mogą jej 'być zaiste wdizaęO/ini —- za takie wczu­
cie się w  najnowsze „dreszcze"...

P. Dobrzański wygłosił mowę sejmową posła 
wybranego „z grona trunkowych" wywołując 
na widowni burzę oklasków. P. Bracka i p. Ko­
złowski odtańczyli z werwą „tan ce murzyń­
ski", p. Orwid odtwarzał z niezrównaną precy­
z ją  sladya kociego „romansu na dachu". P. No­
wakowski mistrzowsko imitował głosy całego 
szeregu ąi-tystów i artystek dramatyoznych. O- 
ryginalnj-m pomysłem był:;' „k ń o  krakowskie". 
Z pośród obrazów „kinowych1* największe u- 
ź:nanae zdobył solnie: „stosunek mcrk: do koro­
ny". W  „cyrku" zobaczyliśmy p. Guttnera w 
roli dyrekt ira cyrku zc swoim nieodstępnym 
psem Roczkiem, p. Orwida jako „głup ego Au­
gusta", p. Dobrzańską jako woltyżerkę i pp. 
Puchalskiego i Ziembińskiego, staczających ze 
sobą zapasy atletyczne... (oczywiście to tylko 
w noc Sylwestrową jest możliwe, aby p. Ziem-

Cżescy muzykanci (pt Kaliciński i p. Nowkojf*
jak równi# A

$ r \

ski) pyli burfcl iwie cfelaakinranl jak równi 
świetna stróżka krakowska (p. Dóbr ^ska). 
części koncertowej wystąpiła ar;ystka ope 
drezdeńskiej p. Szwarcówna. P. Tęczyńska i 
dużym wdziękiem odśpiewała piosenki kabtr- 
retowe. Rekord śmiechu zdobyła sobie faro* 
Feydeau „Daj mp na przeczyszczenie" odegra­
na żywci, z werwą i temperamentem.

W  teatrze Powszechnym ubierali oklaski i i 
służono artyści wszystkich tnech działów: ope­
ry, operetki i dramatu. Bawiono s'ę tam dosko­
nale. „Nowości" wystąpiły z rewią oporetKi-Y  
wą. Przedslaiw ienie w tym teatrze zostało za­
kłócone niem iłym  incydentem świadczącym o 
braku ni©tylko kultury alo elementarnych za­
sad dobrego wychowania u pewne i części „pas­
karskiej publiczności".

W  kkalach kawiarnianych odbywały się ró­
wnież przedstawienia kabaretowe. Między in- 
nemi w kawiarni Teatralnej wystąpił z sseró- 
giem nowych jnodukcyd znany mimik i monity 
logista p. Wymyicz. J. M.
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tego wezwania nie mogą. więc dla nikogo- wy- 
tttknąc żadne skutki prawne. Ponieważ; &as 
hikt chętnie ń e  spowiada się z ilości posia a 
dych środków płatniczych, a tom mniej z za 
mierzonego sposobu, ich użycia, przeto wą pi

należy czy wezwanie to osiągnie cel zamierzo­
ny, a to tem bardzej, że oba rozporządzenia 
wywołały zaniep kojenie, które wręcz przeciw­
ny skutek wywrzeć może.

Niemcy zwracają skradzione rzeczy.
Francya odzyska swą własność — a PoisKa?

Kraków, 2 stycznia.
( 0-) Warunki pokoju domagają się artykułem 
*“38 traktatu wersalskiego restytucji wszyskich 
Przedm.otów7, wywiezionych przez Niemców z 
trajów okupowanych.

Aby zastosować się do tych warunków Niem­
cy stworzyli We Frankfurcie biuro t. zw. zwro­
ty w celu ułatwienia powrotu tych przedmie ■ 
tów do Fiancyi.

We wrześniu jeszcze ub. r. wydaną została 
odezwa do Niemców, wzywająca wszystkich bę­
dących w posadaniu kradzionych bądź mebli, 
bądź to dziel sztuki, bądź kosztowności do od­
syłania ich przed 15 grudnia ub. r. do biura 
frankfurckiego. Najciekawszym szczegółem o- 
*e j tdezwy jest fakt, iż zwroty te mogą 
°dbywać anonimowo, »«*  podawania nazwisk 
®*ób przechowujących dotąd owe przedmioty.

Restytucja odbywa się dotąd dc.óć normalnie. 
Wśród zwróconych już d&deł siztuki znajduje 
®ię jeden cenny obraz sławnego artysty fran­
cuskiego Boucher‘a i  jeden obraz Teodora 
Rousseau.

Tym więc sposobem Francya odzyska swą 
własność, utraconą w czasie najazdu Niemców7. 
Sądzić jednakże należy, iż paragraf traktatu 
wersalskiego tyczący się restytucyi przedmio­
tów wywiezionych do Niemiec z krajów okupo- 
wianyeh odnosi się nietylko do Framcyd, lecz i 
do innych krajów, które w czasie wojny uległy 
inwauyi barbarzyńców; gdy jedankze Francya 
żyw7o interesuje się tą sprawą „pro domo sua“, 
u nas, odnośnie do naszej własne ści, otacza ją 
głuche m.leżenie. A  przecież szkody wyrządzo­
ne Polsce przez grabieże jakich dopieszczali się 
Niemcy na terenie Królestwa Polskiego są ol­
brzymie, dość wspomnieć tylko o tych wszyst­
kich splądrowanych doszczętnie starych na­
szych pałacach magnackich i dworach szlache­
ckich, z których tyle cennych skarbów sztuki, 
historycznych zabytków przeszłości zniknęło 
bez śladu.

Możeby zatem i u nas warto poruszyć tę spra­
wę, gdziie należy i bliżej się nią zaintereso­
wać?

isarzowi Conan Doyie ukazał się zmarły jego syn?
Sherlock-Holmes’a prowadzi rozmowy ze zmarłym synem. — 
Ta.emnicza fotografia. — Zmarły syn ukazuje się na kliszy.

ły już od kilkiu miesięcy, iż Oonan Doyle ukry­
wający się przed natręctwem tłumu w swem 
zacisznem mieszkaniu w Londynie prewadzi 
częste i  dlugio rozmowy ze swym zmarłym sy­
nem.

Na trwożliwe pytanie ojca gdzie się znajduje 
ayn-żolnierz, poległy w e Flandryi, miał on rzeko 
mo odpowiedizieć:

— Jestem najzupełniej szczęśliwy!
Rozmaici sceptycy poczęli dowodzić, iż roz­

mowa taka żywego ze zmai tym, ziemi z niezba­
danym zaświatem nie posiada żadnego spraw­
dzianu i nie da się skontrolować.

Londyn, 1 stycznia.
0.) Anglia, a wraz z nią cały świat anglo- 

oddający się studyom psychicznym roz- 
ętniony jest w ostatnich czasach nowem 

fj^ isk iem  materynlizacyi, które wykorzystają 
Wątpienia dla swych argumentów spiryty- 

^  kontynentu.
Artur Conan Doyle, autor znanego' powszech­

n e Sherlock-Holmes*a miał syna, którego bar­
dzo kLchał, młodzieńca wykształconego, p ęk- 
Rego, a przytem zapalonego sportsmena. Na 
Ruczątku wojny stanął on jeden z pierwszych 
J' rzędach expediUonnary force i zginął w wal­
ach . Otóż rozmaite tygodniki, sprzedawane w 
^Re<pach równie tajemniczych jak tajemniczą 
le*t WystawjTTia w nich na sprzedaż literatura, 
£^Łrna‘fr® biuletyny „z zaświata", których auto- 

Prowadzą przy współudziale sekretarza- 
przedziiwme rozmowy ze zmarłymi 
różnych kwestyi aktualnych, donosi-

„Crewe Spiritual Circle" w chwnli materyaliza-
cyi jego ducha. Dziennik ów podaje również 
autograf listu Conan Doyle‘a, obwieszczający 
w jakich okolicznościach odbyło się to tajem-< 
nicze zdjęcie.

Autor Slierloc Rolmes‘a donosi:
„Fotografia ta została zdjęta w „Crewe Spi­

ritual Circle", gdzie M. Hope i M. Buxton‘a wy­
stępowali w roli medyów. Kliszę kupiłem sam 
w Manchester. Przyszedłszy do M. H pe otwo­
rzyłem pakiet i włożyłem ją do aparatu, który 
poprzednio starannie oglądnąłem. Zaniosłem 
następnie aparat fotograficzny do ciemnicy, 
wyjąłem zeń klis;<ę, obmyłem ją i w tej chwili, 
zan.m opuściłem ciemnicę, ujrzałem na kliszy, 
jakąś gkwę. Żadne inne ręce, prócz moich, nie 
dotknęły owej kliszy.

Przy dokladnem badaniu . ujrzałem na niej 
niezbyt wprawdzie dokładną fotografię mego 
syna, bez wątpienia nadnaturalną, lecz nie po­
chodzącą a żadnych oszukańczych manipula- 
cyi.“  A. Conan Doyle.
Sceiptycy krytycznie przyjmą ową rewelacyę 
autora Sherlock Holmes‘a. Chodzi tu jednakże 
o zjawiska dotąd n ewytłomaczcme tajemnicze, 
a czyż tajemnica byłaby tajemnicą, gdyby dała 
się dokładnie przeniknąć i zbadać?...

Zamaskowany oficer.
OBRAZEK Z ULIC LONDYNU.

(m-m) Istnieje nowella niemieckiego roman­
tycznego pisarza Hauffa pt. „Źehraczka z Font 
des Arts", w której bohaterka, zmuszona nę­
dzą, żebrze w masce, chcąc ukryć swe poniże­
nie. Widownią analogicznego zjawiska była w 
tych dniach Downing-Street w Londynie. W y­
soki, dobrze zbudowany mężczyzna, w mundu­
rze oficera artyleryi, ozdobionym dekoracyami 
za waleczność, z bliznami na rękach, szczelnie 
zamaskowany, wyciągał ku przechodniowi rę­
kę, w której trzymał ręcznie malowane pudeł­
ko do cukierków...

Kimże był ten oficer zmuszony zarabiać na 
utrzymanie — jako przekupień uliczny? Odpo­
wiedź na to pytanie dawała taoliczka zawie­
szona na jego piersi, gdzie pod wielkim zna- 
k.em zapytania widniał napis:

.„Zamaskowany „militarycross"... Jestem je­
dnym z pośród tysięcy zdemobilizowanych ofi­
cerów7, którzy nie mogą znaleźć pracy."

Wyjaśnienie wystarczające. Jednakowroż je­
den z dziennikarzy zwrócił się do zamaskować 
nego oficera z prośbą o wyjaśnienie mu pew-Nie uląkł siię jednakże tej opinii sceptycznej 

Conan Doyle i  oto dla udowodnienia prawdy { nych szczegółów... 
taką dał krytykom odpowiedź: 1 „Military cross" odparł z prostoią:

Jeden z dzienników angielskich zamieszcza I — Chociaż jestem artystą w swoim zawodzie 
dziwną fotografię, zaopatrzoną bardziej jeszcze 1 nie mogłem znaleźć zajęć a... Namalowałem 
zadziwiającym tekstem. Fotografia ta jest p o  | więc kilka kalendarzy i kiLkanaśaie pudełek 
dobizną zmarłego syna Conan Doyleta, zdjętą w j do cukierków i staram się rozsprzedać je na

I ".........................     Win ............ ............ ............ .......
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. IV piśmio j ę u chwale Ojczyzny" znajdu 
rcuiy kilka iuieresujgcych obrazków z na. 
r^go Irontu, poświęconych polskiej służbie 
° ~ JCZ®b Niektóre z tych obrazków, dające 

wrażenia z życia naszych zuchów powietrz; 
nycn przy taczamy poniżej.

fri a thf?errje-i Pilonie, Otoczonej dokoła Łasa-
kycicnćJo domów — jakiś były folwark. To re- 
■ îec (^ (.7, ^ Ladry- Ho miasta trochę daleko,

tak cii, mimo obecności więcej
liet,. > , ■ ^  łub właśnie dlatego znać,

na nudy. Wpadają 
ŻJUa n?£i5»Iałcjaie urządzenia, jak ku;

int- . a co naj dziwniej-
^  s tar a o mobi la, zapizężona znowu

uiewiadomego pochodzenia motoru, 
daje w^ale rnezle oświetlenie elektryk

■lest ** t6in urządzeniemru'a &  Stoisko, otoczone za*ięta w pólkole H_

_  , ,-> TW U 'ją i u c h

w głąb sow-depjh docierają do Homla,
SWOJE t r z y  g r o s z e  w s z ę d z ie  

Dr o d z e  i  z o s t a w ia j ą  u p o m in k i ,
?? których ziemia się tizęsie i domy walą. Cza- 

wyjeżdża^  na wycieczki i przywożą piękne 
°Krafie- Cżysto robią Sodomę i Gomorę bol- 

bo zniżają się na kilkaset,
"'kad; 

t. k 
mnę

-  -Rach _ __
r ^ e  w czułe miejsce, którem naturalnie jest

ha k i m, ’ .1K) zmzaja a nawetdftoĴ  1Kadziesiąt metrów, leją na ruch ognisty
Z  1 W t o H vz kulomiotów. Wtedy zwyczajnie

, • _ W swych kadłubach i
o lnnit edv taki ptaszek do- BKbzydłach. Gorzej mturałnie jestWarne w czułe miejsce które najczę.

tootor lub pilot, bo w t e d y  spra d o w a ć  lub
przegrana. WTtedy . stamie

^>aść na ziemią l w jakimk°lwxe^

TRAFIĆ W  RPCE BOLSZEWIKÓW, KTÓRZY 
NAJCZĘŚCIEJ JEŃCÓW BOZSiRZELIWUJA.
Ale czasem ratuje sytuacyę walka z niebezpie­
czeństwem do ostatka i nie poddawanie się nie; 
przyjaznym okolicznościom.

Taki właśnie wypadek zaszedł był teraz nie­
dawno. Dwaj lotnicy, pilot i obserwator wyle­
cieli zrana we wskazanym kiemnku, a rzuciw­
szy odpowiednia ilość bomb i zbadawszy co ny; 
ło trzeba, spokojnie wiacali do domu. Aliści na­
potkali po drodze jakiś oddział bolszewicki, z 
którym wedle zwyczaju należało wejść w sto­
sunek. Więc spuścili się niżej i dalej po nich 
kulomiotami. Oddział się rozproszył i z-aczął 
ostrzeliwać samolot. Nieszczęściem kula trafiła 
w motor i tak go uszkodziła, że funkcyonow7a; 
nie jego obliczone być mogło na minuty. Zatem 
ile tylko tchu jeszcze w maszynie, starał się sa« 
molot wzbić jaknajbardziej ku górze.
NA WYSOKOŚCI JAKIEGO TYSIĄCA ME­

TRÓW MOTOR STANĄŁ.
Wtedy zaczęli się lotnicy spuszczać w  naszą 

stronę w kierunku jaknajbairdzie poziomym. 
Tak ulecieli 400 do 500 metrów i ostatecznie 
spadli na jakąś polanę w losie. Nie wiedząc, 
gdzie się znajdują, postawili samolot na skrzy­
dło. tak aby przynajmniej nie służył bolszewi­
kom, jeżeli już dla nas stracony, puścili się 
czemprędzej w drogę, w stronę naszych linii, 
obawiając się, że bolszewicy, zauważywszy spa* 
dający samolot, będą się starali dostać go w 
swoje ręce i wyślą patrol. Po półtora godzinnym 
marszu przez śniegi, lasy, wertepy i tym podo­
bne urozmaicenia terenu, doszli obaj lotnicy do 
naszyci) linii, które zawiadomili o wypadku. 
Wysłano natychmiast oddział wojska, który 
przybywszy na miejsce, zastał samolot spalony 
przez bolszewicki patrol. Zatem oddział nasz po- 
wrócił, zabrawszy pozostałe metalowe części. 

y CHARAKTERYSTYCZNE, ŻE SAMOLOTÓW

BOLSZEWICKICH NIE WIDZI SIE WCALE.
Ponieważ pew7nem jest, że posiadają, oni apara­
ty przeto widocznie bruk im benzyny. Próbowali 
swego czasu mieszać eter z naftą, ale widocznie 
ta nneszaniina zbyt szybko zanieczyszczała mo­
tory, ponieważ obecnie zaprzestali tego z wielką, 
zresztą stratą dla siebie, bo działalność lotni­
ków staje się coraz bardziej ważną w opera- 
cyach wojennych i zdaje się być niezastąpioną.

Swoją drogą najmniej godni zazdrości są lo­
tnicy w zimie, kiedy muszą urządzać podnic* 
bno wycieczki na kilkunastostopniowym mro­
zie. Mróz ten ku górze zwiększa się jeszcze i 
zawsze jest połączony z wiatrem chociażby z 
samego motoru pochodzącym. Taka promena­
da jest jednak groźna. Ze zgrabiałych od zimna 
rąk nie wolno wypuścić steru ani na jeden mo­
ment, bo każde uchybienie — to śmierć. To też
LOTNIK SIADAJĄCY OBECNIE DO APARATU 

WYGLĄDA JAK NIEDŹWIADEK:
kożuch na nim tatarski, włosem na wierzch, kas 
puza, jakieś dziwne majtki, olbrzymie rękawice, 
a clo tego twarz v\ ysmarowana tłuszczem. l’ak 
„uzbrojony" przeciwko największemu siwemu 
wrogowi, może dopiero lotnik spróbować szczę­
ścia.

W ten sposób mniejwięcej pędzą lotnicy życie 
na obraz człowieka poczciwego. Każdej chwili 
na wezj.\nnie gotowi do drogi, zażywali w ostat­
nich dniach nieco przymusoweo a zasłużonego 
odpoczynku Spadły śniegi tak duże, że nie by­
ło mowy o wzbijaniu z lotniska pokrytego gru; 
bą, miękką, biełą pierzyną. Wprawdzie w ta­
kich razach
ZAMIAST KÓŁ DOCZEPIA SIE DO APARATU 

NARTY,
ale te jeszcze nie nadeszły. Tymczasem lotnićjr 
pieszczą otulane płachtami ptaszyny i czekają 
na — gwiazdkę.
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alicy. Ciężko to trochę dla du^Tiego oficera i 
człowieka inteligentnego silać ®ię nagle hun- 
dlart-em ulicznym, ale cóż począć?... Wszak 
trzeba żyć!...

Momentalne arcydzieło filmowe
ft

„ P I E K Ł O .
w taiug  nieśmiertelnego utworu poetyckiego 
Dantego: „Ditiiia Comoeciia“, Ujrzy dziś 

W  i tU c ie S Z e 1' Światło kinkietów.
Jest to poemat o mozg dębionej treści, poemat, 

oibejmuj ycy cały świat .widzialny i niewidzial­
ny, z1 emski i nieziemski, świat „Który jest, a 
którego niema...", Którogo txramy mijając, po­
żegnać się n-ailezy z w&zelk<j. już nadzieją... 
świat, zaludniony prze® diugi szereg potępień- 
córw, dla. których ukojeniem jest tylko nuarze- 
rie żo śmierć nie jest mytem, że może kiedyś 
położy kres ich strasznym meczu~ ni m... W i­
dzimy więc Charona, groźnego przewoźniKa, wi­
dzimy bramy piekt etne i „puszcz pusimrych 
zacierntóne dzicze, których wspomnieniem pa­
mięć mi trucidoje“... Widzimy pumrory piekiel­
nie, wirujące w przestworzach dusze tych, któ- 
rzy „tylko kochali", widzimy wyspę Dito, pi/e- 
rażające gniazdo harpcti, dreszcz grozy budzące 
tortury Vigna, Ugolina i t- d., a na samem dnie 
piekieł — Judasza! Patrząc na te rzeczy, rodzi 
się panaew*>li wrianay ż.e jedimik musi być piekło, 
skoro tu, na ziemi, itstaieją rzeczy tak okropne 
w swej sile zła..

Film ten jest przepotężny, — porywa treścią, 
zadziwia technćlką, działa niespoży tą siłą na- 
tchnietmia i uczy... uczy, patrzyć pod kątem wi­
dzenia wieczności! I w tern leży jego siła  ̂ która 
ściąga tysiące, żądnych obeirzerfia, go!

Chwila cisłaca.
K a l C n u e i r Z y K

Sw. Makarego 

Wschód słońca 7'40 

Zachód słońca S 49 

Długość dnia 8'10

TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO.
Piątek: „N ina" L. r/.mpfa.
Sobota: „Tartu ffe " M oliera  
Niedziela popoł.: „Betle^m polskie*.

W ieczór: „Tartu ffe" Moliera.
TEATR „BAGATELA*1.

Piątek popoł.: „Przedstawienie dla dzaeci".
Wieczór: „Tancerka".

TEATR POWSZECHNY.
Piątek: „Księżniczka Trebizondy".
Sobota popoł.: „Boże Narodzenie".

W ieczór: „Straszny dwór",
N iedziela popoł.: „Potasz i Perlmutter".

W ieczór: „B iałe fartuszki".
OPERETKA W  NOWOŚCIACH.

Piątek: „Polska krew".
Sobota: „R ew ia  operetkowa".
W YK LĄŁ?  W  DOMU ARTYST. (pR św. Ducha).
Piątek, M ieczysław Dąnrowski: ,fu tu ry zm  w  pol­

akiem malarstwie i rzeźbie".
Sobota, Józef Flach; „Prometeusz —  Don Kichot —

Ham let", część II.
K0LLEG1UM W YKŁADÓW  NAUKOWYCH.

Rynek główny, Linia A — B  L. 39.
Sobota, prof. a r Józef Reise: „BeeUioven" (z  ilustr.

muzyczn.j.

Półurządowy dziennik węgierski 
o Warszawie i o Krakowie.

Półurzędowy dziennik węgierski „Nemzeti U jsag" 
zamieścił bardzo przyjazny artykuł potl tytułem 
^.Mloda Polska".

Autor opisuje wrażenia swoje z podróży w Polsce 
1 porównywa trzy dzielnice, z których każda ma 
swoją specyalną cechę. Uderza go żyw y _ organiza­
cyjny ru ih, z którym spcikal wszędzie, a który 
przypomina mu gniazdo mrówek. Chwali bardzo 
wojsko polskie i naczelnika pastwa, Piłsudskiego, 
który ma około utworzenia nolskiei sdy zbrojnej 
w ie lk ie  zasługi. Mówi o mim, że żołnierze go bardzo 
lub ią  i nazywają go „dziadkiem ". W ysoko ceni tak­
że i Paderewskiego, jego gorącemu pairyotyzm owi 
ogromnej dużo zawdzięcza Polska. Porównując War* 
fłzr.wę, Kraków-, Poznań i Lwów, uważa, że Warsza- 
wa jest nader ożywionem wielklem miastem euro­
pejskim tnz specyalnepo charakteru, Kraków jest 
wprost blstoryą Polski, a w lo z r  iniu widać znowu 
f- i. porządek 1 pracowitość. Podkreśla w ielki pa- 
tryotyzm  Lwowa, gdzie dzieci i kobiety broniły fńia* 
sfn bohatersko przez kilka miesięcy. Artykuł swój 
koczy autor tem, że historya nas uczy, iż Polska 1 
W ęgry  w dobrych stosunkach żyły z sobą przoz tyle * 
wieków,

M m  ip ® i ; - l2S5tó S i iFiEóii?
Jak wiadomo, został zamordowany 24 czerwca br. 

w  Gdańsku u wdowy Bonnct, major polski Julian 
de Ostoja-Jagowski. Sprawcą zbrodni by! urzędnik 
bankowy Gustaw Kun ter z Gdańska, który utrzy* 
mywa! z ową wdowa stosunek miłosny. Gdy major 
odwiedzał wdowę, zastał tamże Kuntara, z którym 
przyszło do sprzeczki. Kunter wyją! browning i za . 
bil majora wystrzałem. Sąd nie znalazł dostatecz­
nych dowodów; na uniewinnienie oskarżonego zaś 
składało sic to, że dobył browninga we własnej o- 
'ronie, wobec czego ska-ano go ly lko za niedozwo* 

mne noszenie broni na 20 marek kary.

Berlin bez restauracy).
(1.1 Od kilku dni stolica Niem iec zmuszoną jest 

obywać się bez restauracyi, bez kawiarń, bez jadło­
dajni. Na skutek bitruzo surowych zorządzeń rządu 
znaczna liczba wlaścieli owych lokali została ska­
zaną na karę od trzech tygodni do dziesięciu mie* 
sięcy w ięzienia za zakupno win od paskarzy po 
bardzo wysoKich cenach i dopomaganie w ten spo­
sób niedozwolonym spekulacyom.

Na znak protestu hotele, restauracye, p iw iarnie 1 
kawiarnie zamknęły ostentacyjnie swe podwoje. Od 
paru dni zatem około m iliona Berlińczyków, którzy 
stanowią codzienną klientelę tych lokali skazanych 
jesi na żyw ienie się konserwami i pokutują za 
„szlachetny gest" oburzenia i solidarności restau­
ratorów.

na rar m .
W ileński „Nasz K ra j" (z 23 grudnia) przynosi, in- 

formacye, że lC-go grudnia żołnierze litewscy z m ia­
steczka Leiany w sile ">0 ludzi napaoli na dwór De* 
gule hr. M ichała Platera.

Strzały rozbudziły domowników; —  wkrótce pud 
okna dworu rzucono bombą. Litw ini wpadli do mie­
szkania, zaczęli katować kolbami; właściciela dworu

! hr. Platera, jago gościa i służbę. Następnie rozpo* 
j częto niszczenie mebli i rabunek. Papiery i doku* 
i menty zrabowano, równia/, i kosztowności, lir . PI a* 

tera aresztowano i pędzono do komendanta litew ­
skiego w  Ueianie. Na żądanie władz polskich hr. 
Plutera zwolniona w 3 dobach. Strat nie powetowa­
no, skradzionych rzeczy nie zwrócono.

Kinem atograf w kościele.
(t.) Angielscy anti.konformi.ści starają się być se­

ktą par excellcnce nowożytną, nie wahają się leż 
przed niczcni, co wprowadza w modę wiek 20-tv.

Ostatnią ich innowacya jest zastosowanie sztuki 
kinenio-mgra liczne i do celów religi jnych.

W  kościele swym Stepney Central lia ll w  Kast 
End Londynu urządzani w czasie nabożeństw przed* 
stawienia kinematograficzne. Na ekranie przesu­
wają się sceny z Ewangelii jak również i wydruko­
wane słowa hymnów, które wierni winni śpiewać 
w czasie służby bożej. Odczytywaniu Ewangelii 
przypadającej na dany dzień towarzysza również 
dostosowane do tekstu Pisma Św. obrazy śwtietlne.

W ieczorne godziny poniedziałkowe przeznaczone 
są na przedstawienia kościelne dla dzieci. Rozcie- 
kawionym oczorn dziecięcym ukazują się sceny z 
B ib lii; największy zachwyt małego światka wzbu* 
dzaja obrazy ilustrujące historye Samsona u F ili­
stynów.

, Z porodu podwyższenia cennika drukarskie* 
i go Pedakcya „Gońca Krakowskiego * nie przyj* 
j maje od dnia dziStejs^-t o bez wyjątku iad- 
. nycb komunikatów do bezpłatnego zamieszcza* 

ula na łamach dziennika.
Znatytucyo, stowarzyszenia i. t. p. zechcą od 

tąt? wszelkie komunikaty przesyłać de Aural- 
nistracyi, gdzie obliczoną zostanie należytośó 
wedle nowej taryfy ogłoszenie woj.

Instytucye dobroczynne, wojskowe i plehlLr 
cyrcwe otrzymają znaczną zniżką.

U U □

Tragedya rodzinna na Woli Justowskiej.
Ojciec w przystąpię szału podpala 

sobie
Kraków, 2 stycznia.

(T) W Woli Justowskiej zdarzył się onegdaj 
tragiczny wypadek. Ośm-dzieśdęriicdetni. Głup- 
czyk, ojciec właściciela realności w Woli Ju­
stowskiej w przystępie ostrego szału podpalił 
stodołę i dom mieszkalny syna (w czasie jego 
nieobecn óci), następn e nożem przerżnął sobde

domostwo swego syna i podrzyna 
gardło.
j gardło. Wezwano straż peżarną z Krakowa, 

która mimo wysiłków nie zdołała pożaru uga- 
i sić, jednak zlokalizowała go. Spłonął d~szczęt- 
, nie dom mieszkalny i  stodoła. Szkolą wynosi 
; do 100.000 K, Nieszczęśl av ego szaleńca w stanie 
■ bardzo greźnym odwieziono do szpitala św. Ła- 
| aarza.

Powolne konanie rodziny głodomorów*
(T) Wet?oraj w Podgórzu zdarzył się wypa­

dek, który dosadnie ilustruje nędzę jaka gnie­
ździ się często obecnie w podmiejskich sutery- 
nacłi i norach. Mianowicie wczoraj o godz. 1.45 
nad ranem wezwano telefonicznie Pogotowe 
do pewnej rodziny p.rZy ul. Wielickiej w' Pod 
górzu, rzekomo zatrutej gazem. Gdy lekarz Po­
gotowia udał się na miejsce oczom jego przed* 
stawił #ię straszny widok. Oto zamiast zacza­
dzonej rodziny — znaltu.J w spelunce podobnej

 □

chyba do nory zwierzęcia — ludzi, którzy gi­
nęli literalnie z głodu. Na podłodze na zgniłym 
barłegu leżało w agonii czworo osób: Jan Ma- 
telski 1. 50, wyrobnik, jego żona i dwoje kil­
kuletnich dzieci. Lekarz Pogotowia miast za­
czadzenia skonstatował n rodziców tyius gło­
dowy. Dz eci zaś z powodu choroby rodziców 
cd kilku dni nie jadły i leżały bez sil na ziemi. 
Matelsktch odwieziono do szpitala powsz. Dzie­
ci oddano do zakładu brata Alberta.

□  □  r ~ ~ =  ~--------

Wielki pożar garażów automobilów,yeti przy u l Montelupich.
(T ) Onegdaj w dzień śwr. Sylwestra powstał 

o godz. 0 wioczorem wielki pożar wojskowych 
garażów autotiioAowy-ah przy ul. Montelun- 
pich. W pzwana straż pożarna zlokalizowała o*- 
gień, jednak ga-rak z pow odiu szybk.ego rozsze­
rzenia się ognia spłonął doszczętnie. Spaliły się

wszelkie urządzenia wewnątrz, jak również 
siedm osobowych samochodów i trzy c ężar - 
we. Szkoda wynosi przeszło milion koron.

Wczoraj wieczorem udała się na miejsco po­
żaru komisya wojskowa celem przeprowadze­
nia śledztwa w sprawie przyczyń pożal u.

Posiedzenie Wydziału Syndykatu dziennikarzy 
krakowskich, odbędzie się w niedzielę o godz. 11 i 
pćł v i  lokalu Rcdakcyi „Uońca Krakowskiego", Du­
najewskiego 7.

O.) MOKRY N O W Y ROK. Dziwnie odmiennie wy*
glądal wczorajszy iłzicr noworoczny od t;-ch, jakie 
pairuiętamy z lat ubiegłych, o jakich mówi trady- 
cya. Nie pojawił się and w towarzystw ię zazwyczaj 
nieodstępnego mrozu, ani śnieżnej zawiei, lecz przy­
szedł pod hasłom jesiefino-wiosennego deszczu i bło* 
ta Ulice zatraciły swa szklistą powlokę z przed pa­
ru dni, zm ieniając się znów w tak zieaztą cnarokte. 
rystyczne dla Krakowa stawy błotne, płatające 
przykre ngle wszelkiemu podartemu obuwiu. Prze* 
wrotną fanfazyę aury przyjęli jednak z radością ci 
wszyscy, których mróz siarczysty a równocześnie 
ogołocone z węgla piwnice doprowadzają do rozpa­
czy i manii samobójcze i.

Z TEĄ$RU „BAGATELA". Repertuar dni najbliż­
szych zapowiada ,'lancerke" Lengyela z P; Kozłow­
ską w tytułowei roli (piątek i sobotą wieczorom), 
„Dudka" (n ieuz>la tiopohidriiu) ora® „Kobietą ix.*z 
skazy", która wypełni wieczór niedzielny. W  sobo* 
tę o godz. I jak zazwyczaj przedstawienie dla Jzie- 
•i i m łodzieży o programie wesołym. Wobec ogrom­

nego powodzenia przedstawień sylwestrowych, cafy 
program zostanie powtórzony w w ig ilię  Trzech Kró. 
li o godz. U w nocy. Podobni? o 11 w nocy rozpci 
cznip się przedstawienie „Szo.pki krakowskiej" za­
powiedziane na wtorek 6 bm. Bilety na oba nocne 
widowiska nabywać można już przy kasie teatru.

POPOŁUDNIÓWKA SOBOTNIA W  „BAGATELI** 
DLA DLIECI I MŁODZIEŻY przyniesie znowu sze­
reg produkcyi niezmiernie wesołych, urozmaiconych 
śpiewaiui i tańcami. Popisywać się znowu będzie 
mistrz Twardowski, który zaprezentuje mnóstwo 
ncwycli sztuczek czarodziejskich a jego wychowa­
nek „Wesoły Jaś" (m ów iącą lalka) ubawi serdccz* 
nie sinymi dowcipami. Cery miejsc popularne (zni- 
ż< no).

SKOPKA KRAKOWSKA W  JAMIł  MICHALIKO­
WEJ. Za in ic ja tyw ą  poety krakowskiego Stan. 
Stwory pojaw iła się na Sylwestra w  „Janule ory­
ginalna, tradycyjna Szopka krakowska. Publiczr 
neść gorąco oklaskiwała tradycyjne figurki Heroda 
i jego otoczenia, które przy dźwiękach ręcznej har­
monii przeusiawiły hiotoryę mordercy m łodzian­
ków. Wskazancm ny było, aby Szopkę tę jeszcze raź 
powtórzono. _

DLA DZIECI KRESOWYCH. Nadchodź' wazii^ 
chwila, decydująca tam na kiesach zachodnich o



Numer \ BO nSO  KBAKO W rU BIT. &

s!Bn.Le posiadania naszego. W rogow ie wytężali " 'S Z j- 
stkie siły, by sobie zapewnić zwycięstwo —  nie La* 
łu ją trudu, ni o fiar dla jednania sobie tamtejszej 
ludności. A jednymi z takich sposobów, _ to gwiazd* 
ka dla dzieci polskich —  rozumieją bowiem dobrze, 
żo obdarowując dziatwę, jednaia sobie i rodziców. 
Gzyż my pozostaniemy b czczy runi i obojętni? Czyż 
my dziatwę tę naszą pozostawimy w przeświadcze­
niu, iż od nas nie mosrą się spodziewać ni opieki, 
ani gorącej chęci przygarnięcia do Ojczyzny naszej? 
Sie wątpimy, że staną wszyscy z pomocą w tej zbo. 
ż.nej pracy, pospieszą z datkiem czy w odzieży, czy 
zabawkach, książkach lub pieniądżtLch, skiadajac 
tern dowód zrozumienia ważności chwilń. Zwracamy 
się także najserdeczniej do samych dzieci polskich, 
aby z darów swych gwiazdkowych cziystkę oddały 
dlu biednych dzieci Śląsk eh, i do ogółu nauczycieJ- 
; 4wa, by7 gorąco zachęcało młodzież w tym  kierum 
łjft. Dary w naturze na prowincyi należy składać 
aa potwierdzeniem u naczelników stacyj, którzy je 
prześlą do Krakowa. Dary w Krakowie na ręce dyr. 
i ogon^lskiego, I I  szkoła realna, ul. P iotra Micha- 
i vsi..ego —  pieniądze zaś na ręce skarbnicŁke E. 
Buwhcuskici, ul. Kocha: pwakiego 19

ÓEKA N A  POGOTOWIE. Przez całą noc syl- 
i estrową i dzień noworoczny samochód tutejszego 
Pogotow ia udekorowany kwiatam i i zielenią uwi- 
ja l się po wszystldch ulicach miasta. Lekarze Po­
gotow ia zaopatrzeni w  zakryte i zapieczętowaną 
puszki wchodzili do lokalów  publicznych, teatrów 
i kawiarń, zbierając grosz na cele tej tak humani­
tarnej, niezbędnej u nas apatytu cyl. W e wszystkich 
teatrach podczas antraktów artyści w teatralnych 
kostyumarli chodzili między publicznością i zbierali 
datki. Zbiórka przyniosła plon dość ofcrily bo blisko 
20.000 K. Suma ta mimo dużej ofiarności Krakowian 
jest jednak za skromną na cele Pogotowiu, toteż 
inamv nadzieję, ze Pogotowie urządzi wkrótce dru­
gą zbiórkę, która zapewne przynieś e jeszcze wlęk* 
szą sunię-

CIj PGŻAR W  KLASZTORZE SERCANEK. W czo­
raj o godzinie 3.45 popoł. w klasztorze Sercanek 
przy ul. Garncarskiej wszczął się pożar w piwnicy. 
Elektryczne kalile wskutek t. zw. krótkiego spięcia 
spowodowały wybuch pobliskiego gazomierza. We­
zwana straż pożarna stłumiła ogień. Szkoda nie­
znaczna. , ___ . ,

(T ) K R W A W A  W ALK A  APASZÓW . W czoraj na 
B ia łym  Prądniku po homeryckiei kłótni rzucili się 
n a , siebie z dobytymi nożami dwaj apasze 25deinł 
Szatan ('!! Jan z zawodu murarz i Grudziak 1. 25 in­
walida. Skutek był straszny, bo Szatan pchnięty 
kilkakrotnie nożem w  pierw runął bazprzytomny 
na ziemię.* Wezwane Pogotow ie odwiozło rannego 
w  stanie groźnym do aznitula. św\ Łazarza.

„KRAKOWSKI PPZEGLĄD TEATRALNY". Pod 
tym tytułom opuścił prasę pierwszy numer tygo­
dnika poświęconego sprawom teatrów krakowskich, 
polskich i zagraniioznych. Okładkę tytułowa^ pisma 
«dobi artystyczny rysunek atl. mel. Juliusza Szyl- 

W a . Treść bogato ilustrowana zawiera r jcenzyo, 
wiadomości Uf eracko. artystyczne, sylwetki i uto- 
rów  i  artystów, repertouary, programy (afiszej na 
cały tydzień w'S7,ystkich czterech teatrów krakow­
skich, oraz wiadomości z teatrów polskich i zagra­
nicznych. Jako naczelny redaktor pisma figuruje 
znamy publicysta i kry ij k teatralny p. W ładysław  
Prokesch. Nowo pismo obfitym  dziełem  inform a­
cyjnym  zaleca się szerokim sferom bywalców tea­
tralnych.

Przeciw zapaleniu pęcherza
EamUctyna D i Leprince‘a w  Paryża  jest wyśrme- 
nitym środkietii przeciw wszystkim  cierpieniom 
dtóg mocz-owych. Pod wpływem Euralktyny ostry 
okres rzeżączki przechodzi szybko i ubezp iecza cho­
rego od zapalenia pęcherza, gruczołu m iędzykrok j- 
wego i jąder Ecm iktynę należy zażywać po 3 do 4 
kapsułek podczas jedzenia 3 ray dziennie. Eumiktya 
nę napyć można w  każdej aptece lub składzie ap­

tecznym.

wać: i  pŁsruoile, i  siitzbad, I ralatkę, i dubeltów- 
kę, 1 nawot port/ety cesarza i tatusia mumfti- 
sokoli — a wszystko mamie nie wystarcza, bc 
nasi kupcy to dobrzy Poaacy i za nic sobie ma­
ją jątóeś keromy czy marki.

Ja tam jestem z Polski kor.tent, bo tam w 
szkole świąt przybyło i dwója z memieckieg 
też ini arię upiekła tak, żc przeszedłem do trze­
ciej klasy. Koledzy nasuwają mnio tera „pa- 
tryetą", Jx> się nie cnciałem niemieckiego u- 
czyć aż niemieckie z lekcy i wy rzucili. Tera?
zmów nie będą stanowczo uczył snę gteki, b; 
jak mi mówił tatuś, Grecy w  czasie wojny ko 
kieiowali: centralnych — a ja zdrajców en ten ty 
■poj i-erać nie myślą!

Ciocia M iki a, ta nauczycielka, co jest ciągle 
zła, jak mówti m a m m  z głodu, to narzeka, że 
my się trnaz nic uczyć nie będziemy, tylko sa­
mego .fwisltJOgo, a jak przyjdzie pojecnać do 
Wiednia, to żaden ani be ani me. Tatuś tłuma­
czył jej, ie  „togr. ftądrna' było u nas ze dużo 
i teraz będziemy gdzieindziej jeździć i byleśmy 
tylko dużo mieli pieniędzy, choćby pokakŁch, to 
nas wszędze zroesumieją. W dson też po czesku 
nie umie, a oni mu mnieła o swych prawach 
do Śląska wytłomaczyć

Tatuś mówi, że my wogóle ssał dużo tą dro­
żyzną się zajmujemy, a przecie ni9 samym 

i chlebem czaowek żyje— A pieniędzy to nam 
każda drukarnia, narobi il9 zechcemy i niech 
się potem enlenta martwi co z niemi i  nami 
zrom-ić, albo mamy niepodległość aibo lief...

i  inis! —  Amenl St, N.

ECCE KOMO?
Z wypraęowań grzecznego Steicia.

O Potsce i drożyzaie.
PoflHka była nam wszystkim druga, ale teraz 

jest najdroższa, bo wszystko, co polskie, powin­
no być drogie i masło i mąkai, które nasz wło­
ścianin talt kocha i ceni je, że nie chce się z 
nieo ad rozstać, jak tylko za papierosy lub per­
fumy, ale francuskie.

Mima ciągle chue od tatusia pieniędzy na 
dom i powiada, że tatuś jest niedorajda., bo je­
go woźny, co mieszkaj u nas w oficynach — ku­
pił teraz naszą kamienicę i mówią mu: „panie 
radco!", a tatuś też jest w magistracie i m?e 
mógł nawet, tego roku wysłać nas do Zakopa­
nego, które tak tatusiowi jest potrzebnie. Ten 
wodny to  miał klucze od smalcu amerykańskie 
go, a  tatusiowi dali sprarwy wojskowe, ale już 
po wojnie, i na tej posadzie to nie można niko­
mu dobrze zrobić, bo z  poł-kirgo wojska mkt się 
nie chce wykręcać, albo jest neutralny, to to 
żadnego wojaka niie należy.

Mama narzeka na Polskę, że drożyzna i że 
Polska lepiej wyglądała w poezyi, jak jej nie 
Uyio, a teras trzeba wszystko w domu sprzeda­

Boaactwa Szpił?herqu.
Układ z Norwegią. — Kompanie angleULie. —«
Skarby kopalne — ry wallzacya. — Nowe iyJu 

w krainie śniegów.
Kraków, 2 stycznie.

Okoiiće wysunięte daleko na północ i wcho­
dzące w strefę wiekuistej prawie zimy, ucho­
dziły do niedawna jeszcze za strefę upośledzo­
ną, wyjątkowo ubogą, nie przynoszącą człowie- 
kowii żadnej praw ic korzyści. Dziś przeciw nie. 
Wimdomem już jest, że w tych to właśnie su­
rowych, bezludnych prawie m iejscowcfłciach, 
mieszczą się najoogatsze zasoby kopalnych 
skarbów-, przechowane w  całości dzięki właśni9 

j warunkom niedostępnym i srogiemu klimato- 
, wi, który odstrasza śmiałków, zapuszczających 
, się chętniej w słoneczne krainy podzwrotniko- 
j we. Prawpudobnie żadna rudzka istota nie bę- 
j dzie nigdy ogląciać bezcennych skarbów platy- 
j ny, złota a innych ciężkich metali, które, -wedle 

przypuszczeń uoaonych geologów, znajdują się 
w wielkiej obfitości pod grubemi lodriwiskami, 

i pokrywającęuni tajemniczy ląd bieguna połud­
niowego. Są jeanafc na szczęście inne kraje, 
mniej dostępne, lecz doćąd nie wyczerpane, 
które postęp nowoczesny podwala eksploato­
wać. Do takich krajów należy wśród innych 
SzpŁćberg, który konfereneya ]t>kojo-,va przy­
znała Norwegii. Okoliomość ta zaniepokoiła 
mocnie przemysłowców angielskich, gdyż ci 
przed wojną jeszcze rozpoczęli eksploatowanie 
ukrytych tam bogactw, za pośrednictwem ak­
cyjnych kompanii, lecz musieli zaniechać tej 
czynności z powodu znanych w-jennych wy­
padków.

W  grudniu b. r. odbył się w Londynie yjazd 
górników i geologów, którzy obradowali na ten 
temat, zdając jednocześnie sprawę ze stanu, w 
jakim zanjdują się te dsdowicze nieprzebrane 
niemal zasoby. A wr.ęc Szpcherg obfituje yrze- 
dewszystkiem w węgiel kamienny, który leży 
leży na priwiorzchtii ziemi w niezmierzonych 
ilość ach i to na znacznej przestrzeni, w pobli­
żu wygodnych portó^Jest to węgiel najlepszej 
jakości, a ruin wiadomo jeszcze, jak wieli ie je­
go pokłady kryć sdę muszą pod ziemią. Prócz 
tego posiada Szp.cberg najbogatsze w świacie 
łomy marmurów w ilościach wprost nieprze­
branych, które starczyłyby na zahwlowairie ca- 
łynh miast i prowincji marmurowymi pałaca­
mi. Znajdują się tam równiea bogate pokłady 
miedzi i wielka iłość żelaza.. — Norwegia, któ­
ra dopiero w czasie wejny eksploatow-ać po­
częła szpieberski węgiel, zdołała już wywieźć 
stamtąd 100.000 ton. Natychmiast po zawiedze­
niu broni kompani" angielskie wyprawiły tara 
ekspedycyę złożoną z najtęższych geologów i 
górników, któr;y przyznają sam?, że po blisko', 
rocznym pobycie zdołali rozpatrzyć zaledwie 
jedną setną część terenów, należących do an­
gielskich przedsiębiorców', związanych pod fir­
mą Stów. północnych eksploatorów, lecz że i 
tc' co widzelf zapewnia właścicielom olbrzymie 
Błyski,

Utóy Astor, kobieta poseł.

Podczas gdy we Francyi rozgrywał się wnelkl 
proces wyborc*y, decydujący o kierunku rządu 
na cal® sześciolecie, w Anglii, która przetszła 
już w pRizicscałym roku tę samą emocyę. uwaga 
pubiiczrnośct zwrócjiią była na o.kreg wyb rczy 
w Plymouth, gdzdic toczyua się minieturewa wal 
kę pomiędzy trzema kandyda:ami, na opróż- 
jione krzesło w Izbie. Zwyciężyła kandydatkol 
kobieca, lady Astor, wlcehrahtina i żona para, 
lecz Ameaykaroka rodem, która 
NIOSŁA SWOJĄ KANDYDATURĄ NA KOŃCU 

WYMOWNEGO JĄZYCZKA, 
PrzyzwyczKiijoiia do publicznych występów, 

lady Astor nie daje idę łatwo zbić z tropu, prac- 
ciwnio, sanna wprowadza najcjzę-ściej w liiopoił 
swycłi politycznych przeciwników. Podczas wy­
borów oświadczyła, że nie dba absolutnie o glo­
sy męskie, bo jest całkiem pewna, że wszystkie 
kobiety pójdą za nią. Orgajiiaowuła nieetingi J 
sama załecała swą kandydaturę, wdając się 
chętnie w dyalogi z wyborcami i wy no reżyma­
mi, a odpowiedzi jej są tak cięte i oryginalne, 
że stanowiły prawdziwą acrakcyę dla słucha­
czy. Lady Astor

MA WIELKI ŻAL DO PAZF-T
zn. lekceważenie i bagatelizowanie jej zdolności 
parlam entarnych ; nienawidzi serdecznie człon1- 
ków labour party, naZj~wając ich najczorwień- 

| szyini z bolszewików i najordy.-.am iejszvmii por 
! LitykamL Lady Asto’- jest przedstaw-cielką par- 
■ tyi uniorćstów i specyalną protegowaną Lloyd 

Georige‘a.

Z drugiej .strony rząd angielski zapewnił 
członków firmy, że przy układzie z Norwegią 
wszysikio ich pmwa i k-oraysci zostaną zagwa- 
rantoiwane. Przedsiębiorcy nabrali otuchy i z 
wiosną rozpocznie się żywa dział Iność. Na tych 
mało uczęszczanych wybrzeżach powstaną doki, 
składnice, pracowmie i dregi przewozowe i przez 
długie lata zapewne ciągnąć będą zastępy pra­
cowników i przemy słowie ów zwabionych nadzie­
ją zarobków.

Nouw.egskie przed siębiorstwia, zakrzątnęły się 
nie mniej energicznie okolc eksploatacyi, na«- 
czyn? jąc swą akoyę od założenia dwóch sokcyi 
nadyotelagraficznych. Now'e życie zakwitnie w 
krainto śniegów. B. B.

Kraków, ulica Szczepańska L. 7, I, piętro 
W y ż s z a  Uczelnia Kroju i Szycia
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przyjmuje od 1 stycznia 1920 zamówtanfa nr

toalety wieczorowe
Wykonanie odnośnie do szyku, lekkości i ele­
gancji pierwszorzędne. Odszycie wzorowe. Osta- 
raie paryskie żurnal® na miejscu. Zamówienia 
najpóźuiej 7 dni nrzed ienninem, tylko od 1— 2 

popołudniu, prócz niedziel i świąt.
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W ielki hołd zjednoczonej Polski dia Paderewskiego.
W arszaw a  (PAT). Uroczystość dia uczczenia 

zasług obywatelskich p. Paderewskiego miała 
przebieg nader poważny. Od wczesnego rana 
hctel Bristol, przybrany flagam i o  barw ach  na­
rodowych, był fo rm a la ‘*e oblężony. Jednocześnie 
w ogrodzie Saskim poczęły się zbierać dtlega- 
cye niem al wszystkich zrzeszeń i  organizacyi 
narodowych ze sztan daram i. Nieprzejrzane tlu- 
my wypełniły znaczną część ulicy M aiE za łkow - 
Bticj. O godz. 3 po południu olbrzym i pochód 
ruszył pod hctel E risioL  N a  balkon wyszedł p. 
Ignacy Paderew ski, witany okrzykami, i w  kró 
tkich stewach przemówił do zebranych tłumów. 
Jednocześnie w  Malinowej Sali hotelu Bristol 
zaczęli się gromadzić delegaici zrzeszeń i korpo- 
racyi. z komitetem wykonawczym obchodu na 
czr.le. Główny adreb odczytał dr. Nalęcz-Dobro- 
wolski. Następnie przemawiali poseł Suligmv- 
■ski, prezes rady miejskiej, Baliński i ks. prof.

Szlagowski, podnosząc niespożyte zasługi p. Pa- 
deraswkiego dla Ojczyzny. Na prze mówi oni a te 
odpowiedział p. Paderewski, dziękując gorąco 
za okazane mu dowody uznania. Pet cni jedon 
z członków komitetu obchodu wręczył p. Pade­
rew skiem u artystycznie wykonany album  z set­
kam i adresów od instytucyi, zrzeszeń 1 korpo- 
racyj, biorących udział w obchodzie. Na okład­
ce albumu w ('.dniał a duża plakieta srebrna, z 
białym  orłem, otoczona wieńcem  laurowym , z 
napisem : „ Igraccm u  Paderew sk iem u — Z jed  
noczcna Polska w  hołdzie 192# r.“ — Uroczy­
stość zakończyła się odśpiewaniem hymnu „Bo­
że, coś Polskę". Wieczorom odbyło się przed­
stawienie ga low e w  operze, przyczem jadącym 
do teatru pp. Paderew sk im  publiczność zgotowa  
ła  bu rz liw ą  owacyę. N a  całej przestrzeni od 
hotelu Bristol do piecu Teatralnego płonęły se­
tki pochodni.

4-go stycznia nastąpi wymiana 
ratyfśkacyi z Niemcami.

Berlin. (BK.) Rokowania, które przewodni­
czący niemieckiej delegacyf pokojowej w Pary­
żu, baron Lersner pn-owadini, z generalnym se­
kretarzem konferencji pokojowej, ambasado­
rem Duastą, aby doprowadzić do porozumienia j Quai d‘Orsay.

w  spraw ie  protokołu, pozwalają oczekiwać po­
rozumienia w najkrótszym czasie. Jak sły­
chać, m ają  być dokumenty ratyfikacyjne w y­
m ienione dnia 4 bm. po poiudniu o 4 godz. na

Strejk drukarzy w Krakowie.
Kraków, 2 stycznia.

Z dniem dzisiejszymi rozpoczął się strajk dru­
karzy, nie obejmując jednak drukarń gazeto­
wych, które się na nowy cennik zgodziły. Nato­
miast inno drukarnie zwlekają z ostateczną od­
powiedzią na przedłożone przez pracowników 
druk orskich żądamia podwyższenia płac. Pier- 
wwtnie żądanóe lOO-procemtowe.j podwyżki zre­
dukowali drukarze do 90 procent, pryncypało- 
wie ofiarowali 85 procent.

Oprócz drukarń gazetowych zawarło dotąd u- 
godę także kilka, innych drukarń, razem 11, 
czyli połowa drukarń, istniejących w Krakowie.

Wojna kosztowała Francyę 200 miliardów.
Zapłacą je w całości Niemcy.

Patryż (B. IC.). W  eksproe sytuacyi finansowej 
oświadczył minister skarbu Klotz, źe wojna 
zaskocz; ła Frarryę w chwili, kiedy Francya 
zaczęła doprowadzać budżet, swój do rówmowa- 
gi. Wówczas wyn-osił budżet 5 miliardów. W oj­
na pochkmęlai olbrzymie sumy, pomiędzy niemi 
ŁO miliardów dla artyleryi, 6 milizrdów dla lo- 
teOctwa, 7 miliardów dla marynarki. Wydatki 
dla celów społecznych wynosiły w czasie woj­
ny 19 miliardów. Ogólna suma kosztów wojen- 
m

nych w ynosiła  2C0 m iliardów . Mini ster sikarbu 
zaznaczył konieczność zaprowadzenia nowych 
podatków, a ściąga.r.fia Istniejących podarków  
z całą surowością. Wszystkie defraudacye po­
datkowe muszą być bezwzględnie ścigane. Min. 
Klotz oświadczył dalej, że Niem cy będą m ogły  
w ypełnić zobowiązania, które Francya stawia, 
a któro wynoszą 208 m iliardów . Francya udzie­
liła zaliczki zwyciężonemu nieprzyjacielow i w  
wysokości więcej, nić 25 m iliardów .

Paryż zaniepokojony wskutek położenia na wschodzie.
Am sterdam . (PAT ) „Telegraaf" podaje wrc- 

Uług „Daily TelegTaaf", że wraz z Lloydem Ge- 
orge, który we środę lub we czwartek odjedz;e 
4o Paryża, pojadą Courson i Bcnar Law'. Kou- 
Eerencya paryska potrw a  przypuszczalnie 14 
dni. Najtrudniejszą jej sprawą, jest ustaleni o 
warunków p (kojowych ała Turcji. W kolach 
międzynarodowych otwarcie także przyznają, 
że obecna sy laacya  na wschodzie w yw o łu je  za­
niepokojenie. Dalej douosi „Telegraaf" z Lon­
dynu, że przed kenferoneyami paryckiemi od- 
będą się narady  w  Londynie, w których będzie 
także uczestnicz}! minister wioski. Tak Scialo- 
ja jak i Kitlą praybędą do Londynu.

Anglia odmawia robotn icom pasz­
portów do Rosyi.

Londyn. (BK) Kongres związków robotni­
czych prosił o wystawień e paszportów dla de- 
BWiiwYn.afan 'twiwyrBWHni

legacyi celem odwiedzenia Bosyi sowieckiej. 
Rząd oświadczył, że nic może wystawić pasz­
portów do kraju, z którym nie utr.zyipujo sto­
sunków dyplomatycznych.

Japonia nie zamierza anektować ani 
metra kw. zińm: syberyjskiej.

Am sterdam . (BK) „New York Times" podaje 
z Tokio, źe japoński prezydent ministrów o- 
świadczył, iż polityka Japonii, skierowana  
przeciwko bolszew izm iw i, nie może żadną uiia. 
rą  dopuścić, by niebezpieczny w p ływ  bolsze­
w ików  przekroczy! granice Japonii. Obecnie 
rozważane są w poi'o;mmieniu z Ameryką za­
rządzenia wojskowe. Japonia a,tui, nie zamyśla 
zatrzymać w Sybcryi ani jednego metra kwa­
dratowego ziemi. Jeżeli niebezpieczeństwo m i­
nie, w ów czas będą wszyscy japońscy żołnierze 
odwołani.

sas-e

M n M i iu  Paryż-Watsiawa-W.ESlEń zajniEHiss) n fldn iUKsosawy.
Wiedeń (PAT). „Neucs Wiener Tsigblatt" do- 

atosi: K ursu jący  dotychczas m iędzy W iedniem , 
Paryżem  i  W arszaw ą  3 razy tygodniowo tak  
zw an y  pociąg koalicyjny, będzie z dniem 1 sty­
cznia zamieniony w  pociąg luksusow y m iędzy­
narodow ego Tow arzystw a we gonów sypialnych  
i będzie również trzy razy w tygodniu kurso­
wał. Użycie togo pociągu w Austryi kosztować 
będzie p ć łto r ' *ro taą  cenę pociągu pospieszne­
go  pierwszej klasy, a nadto w ym agana będzie 
opłata za łóżko. Węgiel, potrzebny do togo po­
ciągu, dostarczy koalicya. Rozkład jazdy jest 
następujący: Paryż, dworzec wschodni, każde­
go poniedziałku, w środę i czwartek o godz. 7‘20 
wieczorem. Wiedeń, dworzec północny, środa, 
piątek, sobota, przyjazd 10‘38 przód południem, ■ 
(odjazd 12 w południe. W arszaw a : czwartek, so- i 
fcorta, niedziela, przyjazd 9‘20 przed południem. I 
W  kierunku odwrotnym: W arszaw a : panfedzia j 
lek, czwartek, sobota o godz. 9 wJeczór. Wiedeń, | 
ftworzec kolei północnej: wtorek, piątek, pie-.ll

dzieła o godz. 3‘40 po południu przyjazd, a od­
jazd o godz. G42 wieczór. Przyjiizd do Paryża, 
dworzec wschodni: czwartek, niedziela, wtorek 
o godz. 8‘15 przed pniud^em.

Miiiiny bolszewickie w Wiedniu.
Budapeszt. (PAT) Ze śledztwa o gospodarce 

finansowej za czasów bolszewickich w Buda- 
pos/cne wynika, iż kom isarze ludow i przemy­
cili swego czasu 197 m ilionów  keron  dla celów  
agitacyjnych do W iedn ia . 23 mil ony koron zo­
stał: rozdzielonych między zwolenników  kom i­
sarzy ludowych.

Herbert Sciwlgubornatom Faiestyny
W iedeń. (BK) „Nieuve rotterd. Courant" do­

nosi. że rząd angielski zamianuje gubernatorem 
Palestyny sir Herberta Samuela.

A ó w o k & t  D r .  W . M o l i c k i
przeniósł >l< do Warszawy 4615

. » i| i.u  41. Telefon m iędzym iastowy 141- - 20.

Biała biblioteka.
WYDAWNICTWA DLA DZIECI I MŁODZIEŻY 
W. Kłosiński: „Elementarz i rachunki dla kla­
sy pierwszej". — Helena Zakrzewska: „Dzieci 
Lwowa", okładka J. Szyllera, — „Malowanki" 
i „Gry towarzyski*". — Nakład Sp wydawni­

czej „Szczerbiec" w Kr akowie.
— Ah, co za prześliczne Abecadło!" — Jeżeli 

na widok pierwszej książki, jaką dziecko do­
staje do rąk, podobny okrzyk wyrwie mu się 
z piersi, znak to najlepszy, że ta mała książe­
czka, — tak niewiinna na pozór, a w której 
drzemie moc większa, niż w potężnych ar­
miach, — posiada pierwszy warunek, aby do>- 
brze spełnić siwe zadanie. Warunkiem tym jest 
umieć zająć, pociągnąć ciekawość dziecka. 
Niech nauka nie będzie dlań w zaraniu życia 
niezrozumiałym straszakiem, tępą i suchą pe­
dant ką, p.d której su rowem spojrzeniem mil­
knie śmiech, sztywnieją ruchy i znika błogo­
sławiona swoboaa dziecięca.

Raczej wiinna stać się starszą towarzyszką, 
interesującą, mądrą, m iłą ku której mały 
człowieczek z całem zaufaniem wyciągnie ręce 
i  da się poprowaaziić w cen świat nowy, gdzie 
trzeba otworzyć oazy azemk.0, ale przy tam 
wcale nic zamykać serca. Przeciwnie, pierwsze 
spojrzenie dziecka, wybiegające poza próg ro­
dzinny, winno objąć całe horyzonty pojęć, wra­
żeń i rzeczy, dostępnych młodemu umysłowi, 
ale nie pamięciowo jodynie, lecz ze zrozumie­
niem i uczuciem na zasadzie, że to wszystko, 
to przecież tylko dalszy ciąg własnego domu, 
rodziny, otoczenia. Pojęcie bratniej sulidamo- 
.śoi ludzi i stworzeń, umiłowanie ojczystej przj'- 
rody, naLuralny sojusz dziecka ze zwierzęciem 
i rośliną, to p erwsza karma młodziutkiegu du­
cha, co się rozwija jak kwiat z obsłonek.

Taka to książeczka leży przedemną. Jest ńią 
„Elementarz" W. Kłosińskiego, który jako nau­
czyciel z zawodu, Ul żył ją na zasadzie postę­
powej pedagogik:, więc metodą poglądową, a 
zbogacił wlasnem doświadczeniem i bardzo 
trafnemi pomysłami, jak np. wprowadzeniem 
równolegle pierwszych elementów dźwięku i 
rytmu, ujętych w znaki. nut. Pczalem zarówno 
w nauce czytań a, jak i rachunków, zastosowa­
no mnóstwo dowcipnych ułatwień, obrazując 
pojęcia odpowiednicmi wzorami i formami. Za­
czął lii pojęć i wyLibrażc-ń niają ton swojsk , po­
dobny, dostępny i wszystkie mogą być spra­
wdzone w najbli.asz.em otoczeniu. Wreszcie za­
letą książecnki jest jej estetyczna a pełna pro­
stoty strona zewiiątrima, a juz prawdziwą ozdo­
bą są rysunki i barwne ryciny, w charakterze 
wybitnie swojskim, przedstawiające życie ro­
dzinne, prace polne i gospodarcze, zagrodę i 
dworek wiejski, a zawisze w sposób ujmujący 
za serce, w kształć e udanym i kochanym z 
przesłanek tradyc.yi ojczystej. Można też tylko 
życzyć, by to prawdziwe pnlskie „Abecadło" 
znalazło się w rękach każdego polskiego dziec­
ka, jak na to szczerze zasługuje.

Powoli i z trudem dźwiga się u nas ruch wy­
dawniczy, a wiedziony jasną myślą i zdrowym 
instynktem, pragnie przedewszystkiera budo­
wać od podstaw. Podstawą narodu jest jego 
młodość, to też z uznaniem powitać należy wy­
siłek młodej krakowskiej spółki nakładowej 
„Szczerbiec", która w tych cięak.ch czasach 
umiała zdobyć się na wydawnictwo tak typo­
graficznie staranne, jakiem jest książka Hele­
ny Zakrzewskiej „Dzieci Lwowa". Jest dzisiaj 
rzadkiścią spotkać tak dobry diuk i papier, 
tak artystyczne inicyaiy i okładkę, rysunku J. 
Szyllera, co razem składa się na całość wy­
tworną, cenną formą i treścią. Złożyły się na  
nią dwa opowiadania z historycznych już dzi­
siaj dziejów Lwowa, chociaż najmłodsi wete­
ran. tych dziejów siedzą jeszcze dotąd na ła­
wach szkolnych. Takie to paradoksy zna nasza
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historyn. „To są momenta — co się pamięta,..** 
a jakkolwiek ujmie je kiedyś i przepromieni 
legenda i  sztuka, niemniej potrzebne są próby 
■współczesnego ich ujęcia, w  którem wystąpiły­
by żywo rysy pmawdy i bezpośredniości odczu­
cia.

A już narturaJnem prawem nas®ej młodzieży 
Jest usłyszeć co rychlej opowieść o zbudzeniu 
się lwiąt w pkasi deieci Lwowa, tę złotą, rnło- 
Arieńcz» epopeję obrony grodu, wśród mrozu, 
głodu i niełudzikiej udręki, wśród zmagania się 
w&zystidch potęg piekła, — przez najmłodszych 
•  rycerzy, gołemi rękami zdobywają-cy ch ikr'<*T.- 
Łżny, a karabinami — airmaty.

Nowy Zbaraż czeka na niego Sienkiewicza, 
lace tymczasem pożyteczną, jest każda cegiełka, 
a  ta, którą przynosi ŁL Zakrzewska, należy do 
nonżejazych. Mimo pewnych usterek, nieodłą­
cznych od braku doświadczenia jadsarskiego, 
książka jest wyrazem talentu, wiele obiecują­
cego na niwie piśmiennictwa dla młodzieży, któ 
tt  u m a tak bardzo potrzebuje elaranmej i po 
uważnej uprawy.

Opowtodante popreedaone są zwięźle napisa- 
Dym ustępem, w którym skreślone są dzieje hi- 
atorjncEae Lwrawa, twierdzy kresowej, wierniej 
Rseozj pospolitej w każdej godzinie, aż do osta­
tniej próby, uwieńczonej aktem heroizmu, przed 
którym uchyla się każde czołu Z dwu powia­
stek „Lulu" jest oryginalniejszy w pomyśle 5 
tunirTinj zwarty artystycznie. Hisborya biednej 
„Robaczki polslkiej, przygarniętej przez rosyj- 
feiego soMate, jest odmalowana wyraziście, z 
dużem poczuciiem psychologii i sardecanem j 
Wfńknięci wm w tę mew pół świadomą siebie tra- 
gadyę „maleńskiego Lulu'* w szóstym roku ży­
tau rzuconego w  wir najdzikszych igraszek lo- 
łu, które przetrwnó podwala mu tylko elasty­
czność wrażeń, właściwa duszy dailecka. Pizy- 
?oly wojenne tego drobiazgu czyta się z rosną- 
eem. napięciem załnitsresoi«rta(nia aż <k> chwili 
ctsczęSliiwego odnaleftatn&a ojca, jednego z tych

Hindenburg
Kraków, 2 stycznia.

Dzień 21 czerwca 1919 r. był dniem jednego 
t pamiętnych wydarzeń wojny. Oto intemowa- 
*e w izatoce Sca.pa Flow w Anglii okręty nie­
mieckie w liczbie 75 popełniły masowe „samo­
bójstwo", otwierając dolne wentyle i wpuszcza- 
ląc wodę pod pokład. W  ten sposób wszystkie 
poszły na dno monsa, zamiast dostać się koa- 
licyi. Niemcy zdefraudowali w ten sposób cu­
dzą, już flotą

Sprawozdawca „JoairnaLa", który zwiedzał 
łdedaiwno to cmentarzysko niemieckiej floty, 
ttpisuje w ten sposób swoje wrażenia:

„Na ■wodach o błękicie morza Śródziemnego, 
pomarszczonych le k k lem i Łinarezczkami, t o ł - 
eiąga się, jak okiem sięgnąć, wielka zatoka, 
Sdzie przez cztery lata kryła się najpotężniej- 
*za flota, jaką kiedykolwiek znano. W środku 
tych wysepek, których imię samo przerażało 
marynarza — Scapa Flow tworzy ramę, złożo­
na c licznych wysp o roeaniLairach 8 i 15 kim. 
Wschodnie wybrzeże, na którem aię znajduje­
my, były teatrem tego nadzwyczajnego drama­
tu, który w przeciągu godziny zepchnął na dno 
morskie aastaw naszego zwycięstwa.

Widok tych zatopionych kolosów jest tragi­
czny. Na .pierwszym planie wynurza się grania­
sty kolos, malowany na czarno, do którego jest 
przyczep.ona budka komendanta z posterun­
kiem obserwacyjnym. Za nim dwa owalne korni 
hy, potężne, jak witeże, o których ściany jest 
opartych 8 projektowa! elektrycznych. Nastę­
pnie maszty sygnałowe, kilka armat, których 
paszcze mierzą w mgłę, dwa zdrowie, oto wszy­
stko, co widnieje z jednego z najważn. ej szych 
krążowników bojowych „Hindenburga", mają- 
eego 27 tysdęcy ton.

Tuż obok jakiś regularny półcie przebija się 
U% dnie morza, wśród jaśniejszych glonów: to 
„Moltke" (22.0i0 too), z „Bayem i Kronprinz 
WiEhelm", z pięciu okrętów o typie „Koenig 
Albrecht**, JDerhlingetm*' i „ v 0 n  der Tanu" nie 
pozostał nawet jasny dań na tle porostów inor- 
■kicL.

Oprócz „Hindenburga** inny krążownik, sła­
wny „Seydiltz" przedstawia #ię obserwatorowi 
JhŁo kolosalny wieloryb o zaokrąglonym ka. 
dłubią pół szaay, pół niebieski ,pół czerwony. 
„SeydłfiJte“ bowiem w chwili zatopienia go pochy 
L się zupełnie na bok i porwał liny , któremi 
byl przywiązany do statków strażniczych.

Teraz z jego boku, malowanego minią, wyglą­
da rząd 150-ciu armat i cztery śruby, a przez 
.Odwary wyrwanych okienek rozróżniamy do-

pięknych\polskich ułanów, wjeżdżających wśród 
deszczu kwiatów do oswobodzonego Lwowa. 
Drugie opowiadanie „W  obronie swego gniaz­
da", osnute na właściwym temacie bohaterstwa 
dzacci Lwowa, w boju orężnym, wypadło mniej 
szczęśliwt'6, co zresztą j est przewidzi a nem i zro­
zumiałem u młodej autorki. Pomimo, że życie 
w sposób tak niezaprzeczony i prosty dokonało 
■przemiany dzieci w rycerzy, sztuce daleko- tru­
dniej to uczynić. Cieniowanie jest tu tak deli­
katne, że co krok sroz* notk^ier-ie saę, popad- 

w banalność iuo patos. Autorka nie zu- 
pri~ : „ v. Ti*nąć tylu zasadzek w opowia­
dań17” o ifkłiowr^yrce, która walczy i ginie n- 
ip--'1-—roku. wiedziona poczuciem honoru, kJć- 
re ksr>c jej zastąpić odstępcę-brata, ‘— lecz m; 
n a  pewnych niedociągnień, to znów przeryso­
wań, — całość oddziaływa magnetycznie na 
młodych cyieluików, dla których jest prz^zrra- 
czoina.

„Szczerbiec" w o jóP  wytknął eobffe cel pię­
kny i nai czasie, zastąpienia obcycn w zakresie 
-ry .Ihwnłótw obrączkowych, książek, gier oowa- 
■isyikiou di«, clziaci i młodęćeżro które byłyby 
nfiprojwrlę i ołiskic w linii, barwie i w
kształcie, i  tą dw/gą w rolo uh1 uurmsły wszcze­
piały instynkt:.v\me \\m>»r unie bej polskości.

Skromnym na, lazii® rozporządzając dorob­
kiem, liczy iHis, życzliwy i pełen zroznmrema oa- 
dżiwdęk w  społeczeństwie, a powinien on przie- 
jewić sślę .teru snadniej, że dotychczasowe wy- 
tiaiwmSicitwa spełniają w samej rzeczy zapowie­
dzi, oznajmiające, że w liczbie współpracoiwnd- 
ków znajdują się nazwiska wybitnych artystów 
pdlsttóiloh, aarówTUo z grona malarzy, jak i ae 
świata literackiego, którzy opracowują wzory 
i teksty malowanek i gier, jak „Wawel", „Że­
gluga polska", „Wycieczka w Tatry" i wiele 
innych.

Na tej nasadzie poparcie uczciwych i  rozum- 
mych usiłowań leży istotnie w interesie społe­
czeństwa polskiego. L  Ł.

pod wodą.
kładnie każdy szczegół umeblowania kabin ofia 
censkich. lenaz przedstawia on groteskowy w i­
dok wywróconego domku.

Nieco dalej wynurzają sdę równolegle na wy­
sokość mietra cztery maszty. Są to diwia torpe­
dowce niemieckie. Dalej małe krążowniki i  
kontrtorpedowce o trzech kominach, leżące na 
boku. Następnie uszeregowane w  dwójki, bez 
jakiejkolwiek chorągwi Kią okręty ocalone. 
Wszystkie bez wyjątku były pod wodą. Linia 
szarawa odcina część tyłu okrętu, która jedy* 
nie była wynurzona, Z zatopionych statków u- 
ratowano: jeden pancernik na jedenaście, trzy 
krążowniki na sześć, dwadzieścia torpedowców 
na pięćdziesiąt.

Gdy wieczór zapadał — pisze pod koniec 
sprawozdawca „Joumała" — wróciłem do „Hin- 
donburga" na łódce. Jego kadłub spoczywa tak 
prosto na dnie morza, ja gdyby wymierzył oło- 
wianką. Możnaby rzec, że nie zatonął, tylko, że 
nagiej dzięki jakiemuś j>rzypadbav\ii woda 
wzniosła się ponad jego maszty.

Udało mu się dostać do górnych części budo­
wy okrętu, które były dumą naszych wrogów. 
Wyszedłem na wieżę i dostałem sdę na kładkę. 
Ani! jeden instrument nie pozostał nietknięty. 
Większa część musiała być prawdopodobnie o- 
desiiatna do Niemiec.

Reszta pogruchotana. And lunet, ani przyrzą­
dów dio celowania, ani zegara, lub busoli. Lu­
stra, szyby, tarcze, mon orne try, wszj-tstko to zo­
stało stłuczone na proch uderzeniami młota. 
Izba nuap pokryta szczątkami rzeczy, jej druty 
elektryazne, podcięte i zwisające, szafy zgru- 
chotane, posadzka porąbana^ wszystko rozbite. 
Robi to wrażenie jakichś acon rabunku i zjn.isz- 
czeniiia, z któremi jesteśmy zżyci. listy, karty, 
dokumenty podarte, zaścielały zdemię. Podnio­
słem jeden list. Jakaś kobieca ręka napisała: 
„Lieber Alfred", potem sześć stronic pisma z  
dygresyaimi o wojnie, która, się „nie skończyła 
tak, jak powinna".

Podczas gdy zamyśliłem się nad tem zdaniem, 
ciemność wzrastała. Zimny wfntr dobywał się 
przoz wylamamy plafon, ptaki wydawały melan 
choiijnc krzyki, kołując nad moją głową. Ol­
brzymi trup okrętu zdawał saę napełniać nagle 
tajemn.icz.em'życiem. Zdawało mi się, że cięż­
kie kroki rozlegają siię po moście stalowym i 
że na stadku zjawi się toni, który nadał nazwę 
okrętowi: H ndenburg. Zdawało mi się ,że sto­
jąc .eta pomoście, trzyma dużą szablę żelaz ią i 
bada nią nocne cienie, aby się dowiedzieć, ozem 
będzie dla Nicnńoc: Jutro...

Okrutnicy niemieccy staną 
przed sądem.

JAKI JEST WŁAŚCIWIE CEL OWYCH PRO­
CESÓW? — POINFORMOWANIE sYTATA O 
NIESŁYCHANJ1M BARBARZYŃSTWIE NIEM­

CÓW.
Kraków, 2 stycznia.

Dr rod p>aru dniami donieśliśmy, że koalieya 
b-dde się dom i gała wydania około 1500 osobi- 

ŚAvŁtta wojiskowogo i cywilnego r.Semie 
ĉ cńwoy celem postawienia ich przed sądem za 
olTuci^ń^twa, popełniane w .czasie wojny.

Oi^ecnie możemy dodać do tej iinformacyi je-* 
ęr.-̂ n ozereg nowych szczegółów. A mianowicie 
dzienrik „ÓLaitin" do,nosti na podstawach jaic 
i •ł'q"'jZicj wiarygiodnych, że komisya, zaimia- 
rwwTia przeć najwyższą radę wojenną, celem 
ae-k-wieda spisu Niemców, uzimaniyoh za win- 
ny~!p u1 .-ń eryia swoje prace.

V/s»ród winowajców, którzy dopuścili się o 
krurneiŁStw i nadużyć, zarówno w Belgii, jak i 
we Frań cyt, znajduje się jeden z synów Wil­
helma Ostatniego, następca, tronu bawarskieg-o, 
książę Ituprecht i cały szereg wodzów rozmaŁ- 
tych armii taemieckich.

Wilhelm Ostatni również znajduje się mai tej 
liście. Koalicya zażąda jego wydania i postowi 
go w stan oskarżenia na podstawie specyiałna- 
go pajnagraifu traktatu.

Staną także przed sądem komeiidlanci obozów 
dla jeńców wojennych w Niemczech. Ctekarźo- 
no icb na jpodstawde licznych faktów o rriosły- 
chianie BEnjcanie sdę nad jeńcami wojsk siprzymie 
rzonych.

Sądami, któóre będą rozpatrywały ite sprawy, 
będą trybunały wojskowe. Rozprawy będą jat 
wne. Każdy z oskarżonych będzie mógł mieć o- 
brońcę, zarówno swojej narodowości, jak i o - 
brońcę, wybranego a pośród adwtukajtów państw 
koakcyi.

Rządy koałdcyi chcą, ażeby roeprajwy byty jak
majszetreej ogłaaaaaie w pro Kio całego świata

Dzięki bowiem owtym procesom, fceznaniom 
zarówno oskarżonych, jak i świadków, oraz do­
kumentom, które będą przedstawione podczas 
tyich procesów — opinia publiczna całego świata 
dowie się o niesłychanem barbarzyństwie z ja* 
kim Niemcy prowadzili wojnę.

Tc jest właściwy oeł procesów. Uksnranio win­
nych stoi dopiero na drugim piania

Z Makow&t
W PRZEDOSTATNIA NIEDZIELĄ odbyt stę

tu odczyt o „Kościuszce", urządzony trtaraoiem 
Stów. młodzieży katolickiej. Na odczyt ten, iltt- 
sfcrowiamy obrazami świdta&Tni, a wygłoszony, 
przez nauczyciela ludowego p. PlomdńskiegOs 
egnoimadziŁa się kczinai publiczność, *  szczegól­
nie młodzież; imłeligencya miejscowa, jak zwy­
kle, nie jawiła się, co trwa już od dłuższego 
czasu i dobrego śwkudoatwa sobie tem wcale 
nie wystawia

TUTEJSZE KOLC MIEJSCOWE T. S. L. od 
czasu wybuchu wojny nie daje zupełnie znaku 
życia, mimo, że jest ono bardzo potrzebne, mia­
ło swego czasu dość licznych członków i obfitą 
bibliotekę. Nikt z inteligencytt sprawą ią. sdę nie 
eajmuje, a diawna przewodnicząca, p. Fłache- 
cka, nlczem się nie najmuje. Grono tutejszych 
mieszczan zamierza na nowo Koło miejscowe 
T. S. L. powołać do życia,

NOWY BURMISTRZ. W  ubiegłą robotę wy­
brała Rada gminna jednogłośnie burmistrzem 
Eugeniusza. Glatmana, dawnego wiceburmi­
strza, kupca i obywatela tutejszego. Nowemu 
burmistrzowi życzymy pawodizieinM, a jakc znau 
my z energii, daje nacMeję, że za jego rządów 
stosunki aprowizacyjne z pewnością się pole­
pszą.

WIEC SFISKO-ORAWSEI odbył się tu w u-
biegłą niedzielę po sumie, na rynku, który prze 
mówieniem zagaił prezes miejscowego Komita­
tu Spiskiego, p. Dziedowactc, a wyczerpując} 
refanait wygios'1 sekretarz Komitetu, p. Płonuń- 
Ski. Nia wiac.u było obecnych około 8000 ludzi. 
Uchwalono znane renolucye za prerłącfctaaiem 
Spiszą, Orcwy i okręgu Czadeckiego do Polski

KONSUM mieszczański za łożom o tu na wiecu 
oigólnym dnia 7 grudnia b. r. W tym aany-m 
diniu urządnono snrzedaż publiczną c< l»»k  na­
rodowych r.a Gwiazdkę dla żołnierza Czysty, 
dochód wynosił 1002 K 50 hal.

Specyalista chorób nerwowyeh

Dr. M A K S Y M I L I A N  R0SE
byty asystent kliniki chorób nerwowych Un wers. Jagieł,
oowrócił i ordynuje od 3— 5. ul. Wiśina 9. Tel. 3016
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Birmę rr.jwyższe ceny.
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\ nadeszłymaszyny do pisania!
6 KUKER TELEFONU

Przybory. części skła­
dowe, papier n/cskowy 2434 Wstążki, farba, wal­

ca gumowa I t. d. g

mmii 10

Sthd r:«jo do pisania, racbowaoia. Specyainy Zakład micbnicnij dii naprawyi ittonfrokcji oacyi

Kazimierz Blicharski, Kraków, ul. Floryańska 32

1! DfiMSKiiE !!
J  kosiyumy, płaszcze, futra, suknie space­
rowe, wieczorowe i t. d. wykonywa naj­

szykowniej 4256

JOZEF GAŁĄZKA,, Kraków, Floryańska 24.
l ^ ddfcuA ^  idfe Au dh A  m dr 46̂ *4 i
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P. I. Kostów i Ról rai
V-'-< •ń lk ie ro b a c tw o  w k u c h n i  i 
i r . i - s z k a n u i .  u s u w a  s:-:■'.le­

cz n ic  p ro s z e k

J $ r  „ L U U J “ . - W
flsac rc in s  rsp ro ren ta cy a  :

i m  M w  J. Lcsorkiewicz,
Kraków, tłynez l i ,  
Rzeszów . Rynek 21. 0G7S 

Futro damskie
spr/.wlnm. Wiadomość: ulico 
Lenartowicza ił u dozorcy. D i 1

Mydło do pran ie , mydła toaletowe, pasta do obuwia, 
§ sznurowadła, farba słynna „Koloryna“, szczotki, nici, 
•  bawełna i t. d . Płótna kolorowe i białe. Krochmal 

ryżowy szwajcarski. Ccdziennie świeże drożdże. Ka­
wa, herbata, cykorya, k 9 FZGB13@ poieca tyiko hurtownie

Dom Handlowy F- Woias, Kraków
Łobzowska 12. 4157

S i  r w a i a B B i i w a n n u m . :* 0

DOW! SPEDYCYJNY
Józefa Czermińskiego

w Podgórzu przy ul. Nadwiślańskiej I. 24.
Tel. 3111.

W yk o n u je  s z y b k o  i u c zc iw ie  w s z e lk i9 w  za k re s  
sp e d yto rs k i w c h o d zą c e  p rz o w ó z k i.

KOLONISTOM 3968
dla wschodniej Gaiieyi daje ilobre ziemie po przy­
stępnych cenach t. j. od luOO K oraz las budulcowy, 
zarazem różne ulgi. Zgłoszenia przyjmuje ftzędowo 
uaow- Biuro parcciscyjne w Krakowie przy u i. Grodzkiej 26.

J T m w fo w ia
J u b ile r

Kraków, Rynek gf. 17,
poleca swój bogato zaopatrzony magazyn wyrobów zło­
tych i srebrnycl). Kupuje złoto i srebro oraz kamienic. 
Srebro slotowe na składzie. Przyjmuje wszelkie zamiany 
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Pierw sza koncos. p rzez Nam iestnictwo

W yższa szkolą kroju i szycia
Józefy Zabieiskisj, Kraków, św. Krzyżu 7
otwiera dnia 7 styczniu dla pań i panienek umie- 
jąe/Ch szyć l-omi-siccwny kurs kroju, systemu Wor- 
th'a. dla uieumiojących szyć J-iniesięc/.tsy kurs na 
przystępnych warunkach. Na żądanie nauka polskie­
go stroju. Zgłoszenia codziennie od godz. 9—12 i od 

godz. 3—6. 4045

69SF ijouiosoąn! ąoiąisazs.w
ASI1 m>3|od oHtcuod ‘yasuaa yoAu 

-0?|uz od oiuruntąund j oinpgos 'jinujnz 
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Gazowa i wodociągowe urządzenia!

projektuje i wykonuje jakoteź 
w szelkie roperucye uskutecznia

ZAKŁAD INSTALACYJNY 4644

Józef Lasko, Kranów, Mikołajska 5.
Tt> efon 3303.

P rzybory do gazu i'wodociągu na składzie.

ZRODJL3 M K U PU
W AŻNE DLA SKŁADNIC I KÓŁEK ROLNICZYCH I
PRZYBO.iY DO KRAWIECZYZKY jakolo : nici, igły, taśmy, bn 
wełny, guziki; POŃCZOCHY damskie i dziecinno; SKARPETKI 
mcskie: RĘKAWICZKI damskie i meskie! KOŁNIERZYKI mę­

skie; PERFUMY i MYOŁA 4113
dla Składnic i Kółek roln. po censcfi hurtownych

poleca firma

E. Ostaszewski i E. Mayer
Kraków, R y ń s k  gł. L. 5. Telefon Mr. 2435. 1

W y iT r isr c f-:  7 7  w a l - s y r .M j lś  Sr.& t& i W y 4 .  „Tl.iSUr./*

B a n c g a ł e r u i ) t u r t » « i a  |
na sprężynkach i bez sprężyn, lecz na • 
gumach. Opaski brzuszne, dla paó. Ban- • 
daże i krążki gumowe przeciw opada- » 
niu macicy. Bandaże przeciw wypada- !  
niu kiszki stolcowej. Moczniki gumowe * 
dla osłabionych na pęcherz, dla męż- !  
ezyzn i kobiet w czasie pracy, spaceru * 
i do podróży. Pończochy gumowe i o- * 
wijaki elastyczne ua żylaki nóg. Pro. • 
stoirzymacze przeciw zgarbieniu i t. d- •

M. L  POLACZEK, SAMBOR 2 '
J Gaiicya. 42: i
• *

K W IA T Y  SZTUCZNE
artystyczne kapeluszowe, dekoracyjne, kościelne, pióra, 

boa, fantazye poleca lmrtov.rnie i detaiHcznic 449t

Wincentyna Górska, Kraków, Floryańska 18,1 p.

NAWET KONKURENCI
muszą przyznać, te
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Jest t o  jecSyma p ^ z t a - k io m ,  H tó ra  
O d e E tn i^  k o n s e r w u je  s k o r e ,  
n a d a ją c  : s j  m f e k k c ś i  i p o t irs k

ZORZA
ZORZA

ZORZĘ
ZOBZA
ZORZA
ZOilZA
ZORZA
ZORZA
ZORZA

jest to jedyna p a k ia -k re m  n a jw y ż sz e g o  
g a tu n k u  w y r a b ia n a  z naturalnych tłu­
szczo vr,
je s t  to jedyna pasta przetłuszczona, ;■ 
nadmiar tłuszczu chroni skórę od pę­
kania.
wystarczy używać raz na tydzień, po­
zostałe dnie przecierając tylko fianelką. 
najbardziej zaschłą skórę czyni miękką, 
elastyczną i wielce trwałą, 
uawot starej spękanej skórze po kilka- 
krotnom użyciu nadaje wygląd nowej, 
chroni skórę od wilgoci i niszczącego 
działania potu.
wyrabiana jest we wszystkich kolorach 
i nadaje się do farbowania obuwia, 
jest to jedyna pasta, która zos.aia na­
grodzoną medalem na wystiwie „Kró­
lestwo Mody“.
jest do nabycia we wszystkich składach 
aptecznych i mydlarmach. 4571

Krajowa W y tw ó rn ia  Chemiczna
W erszawo, Ogrotiowa 48, tel. 167-34 i 238-90. 

Przedstawiciel na Kraków: N. Scherman
Krat:ó;/-?Gu:ii^rze, u!, Twaraowckicija 4.

i ° ’sktza wmrrr.w, €*«̂ awc»wj«r>n* -ntmiJwei-JBfKicisł

- i'.: i . - ’ ■ ■ ep.pey,'.: Riat-r i. -f

Kupujcie tylko
najprzedniejszych gatunków

Paitt do oHa ^  h  u
[lemidlo

4577  
do oduwii- I wy­
robów okórzan. 

dw czyszczenia  
•netall, szyb i lu­
ster

i

i

Fali. Przetwór. lada-llta. „US" Warszawa.
Wyłączna łnrse- l  C » « a l  Warazawa 
dai na Galjcyę « •  N|acaia 12.

g r r w T Y  y  T 1

Jedyny najtańszy dom handlowy

IGNACY CYPRES i
Kraków, ulica Szewska L  13/11 G.

poleca niklowy system Roskopf 70 kor,, Bi'
dr.i_' o 2 dzwonkąph 100 k. Skrzypce ze smycz­
kiem 20C k o i, i wyżej. Harmonie wiedeńskie 
model, jednoizędówka kor. 250, dwoi rzędówki 
kor. 400 Trąby akordeonowe kor. 40, 50, 60 
Dyamenty do szklą kor. 70,100. Brzytwy km 
30, 50, 60. Maszynki do włosów kor. 50, 65. 

Maszynki, do samogolonia kor. 40. Pas do brzytwy 14 K- 
Kamień 7. Pudla uo skrzypiec po K 80 i 150. Wysyłka za 
zaliczką. Cennik ilustr. zs nsdesłsnlsm 2 kor. przekazem. 4000

• •e e  teeeeeeeeoeeteeeeeooeeM e ieee««i
• Pończocny damskie i dziecinne, 2
•  w dobrycn gatunkach, skarpetKl m aski*, koł- *  

nierze pikowa m l*k ia  ale Panów, przyoory do *
krawieczyzny 4081 ą

IfOWOSCI DU PM nat a ś m y  ni  ci a n e
szit^i owadła, hurtowa!*, ą

poletBin Ł Ostaszewski i l  Mayer, Kłaków. Byaek ul 5. S
Pizy zakupach hurtownych odpowiedni opust «

Najlepiej konserwuje skórę • claie połysk
obuwiu specyalna pasta

« — •  „ B l . f e S K ”
FaDćyka Chemiczna M. NUREK, Kraków, ul. Karmelicka Nr. 12.

IR R iU U L  UUlldH LUiUil
w grupach po 3. 5 i t. ri. do egzaminu i rygor, historycz. 
rozpoczynają się we czw»'tek, do sądowego w piffm

KURSA PRAWNICZE 4082„IUS- KRAKÓW . U L  JA SN A  L. 10. » ł J
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ZAWIADOMIENIE.
/; uuiem 1 stycznia 1920 otwarty zostanie

MAGAZYN PRZYBORÓW 
EUEKTROTECHNICZNG - 1NSTAUCYJN.

„ŚWS^TŁO” 4583
K A R O L  K U f c £ » Z I £ L  l  U A
w Krakowie pmy ul. sw. Jana L. 3.
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ZAKŁAD K R AW IEC TW A DAMSKIEGO
JANA KALAFARSKiEGO

n  K rakow ie , u«. S zew ska  12
w ykonu je gustownie kostyum y, płaszcze, świtki, 
w ierzchy do futer, spódnice i t. <1. według osta­

tnich żurnali. 4255

Ważne dla P. T. Fotografów 8 Kupców ł
Zaw iadam iam  uorzejm ie, iż nadszedł

świeży transport ^
l arty » ł6 w fotoga#a?lcznyt:h *
4 (klisze, pocztówki, papiery, kartony, chemika- J 
|  Ila i t. 0.) f

!  Dam sksp o itoiy B. H e n d le r
KrsiióWi ot- tw> Jann 15.

'TcL :.12'0. &.ułr. Limlj7;a Ks^L.owie.


